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Pieniądz wolnego 
człowieka

Za trzy  m in u ty  dw unasta.
N a jw yższy  ju ż  czas podjąć in ic ja tyw ą w yzw olen ia  człow ieka  

z n iew oli eko n o m iczn e j, rzuconą ju ż  w  1924 r. p rzez  Z w iązek  Sy* 
narchiczny, ogłoszoną ciałom  n a u ko w ym  i c zyn n iko m  rządzącym  
w 1926 roku .

W ie lk im , mało rzec, b łądym  w sto su n ku  do w spanialej trą d y* 
cji ojców  naszych, k tó r zy  zaw sze um ieli iść w awangardzie dziejów  
je s t fa k t  chowania pod  korcem  św iatła, jak ie  rzuca na zagadnienie  
pien iądza  praca kom isy jna , dokonana p rzy  czyn n ym  w spółudzia le  
F eliksa  Sobolew skiego.

G dy św iat cały zw olna  dochodzi fa łszu  z ło te j w a lu ty  i szuka  
po  om acku  uczciw ego m iern ika , trag icznym  staje sią w sw ej n ie* 
m ej w ym ow ie  głuche m ilczen ie , jak ie  otacza gotow e p o lsk ie  ro z* 
w iązanie prob lem u, spoczyw ające od 10*ciu la t w  b ib lio tekach  
u n iw ersy teck ich , odb ite  na praw ach rąkopisu .

0  synarch icznej re fo rm ie  p ieniądza ani słowa naw et w osta t* 
n ie j pracy Zdziechow skiego .

Praca dokonana w jednostce  czasu jest m iarą dzielności w e= 
dług p o d ręczn ika  fiz y k i.

N a jw iększy  tru d  w  ciągu przecię tnego  życia  jest m iarą wydaj* 
ności w edług  filo zo fa  W rońskiego .

Ta ilość znaków  obiegow ych, ja ką  zapłacić trzeba w  danej 
chw ili za um ów iony szereg tow arów  p ierw szej p o trzeb y  ściśle ozna* 
czonych  co do ilości i jakości je s t naukow ą jed n o stką  rozliczę* 
niową.

W artość pracy, spo łeczn ie  p o ję te j, w yrażona p rzez  ustaloną  
ilościowo i jakościow o sum ę dóbr ko n sum cyjnych , n iezbędnych  
i p o trzeb n ych  do społeczn ie  słusznego zaspakajania po trzeb  rodzi* 
ny, jako  k o m ó rk i w organizm ie spo łecznym , jest jed n o stką  w ar* 
tości w ym ien n e j w edług U niw ersału Synarchicznego.

Jeże li zauw ażym y, że w życ iu  eko n o m iczn ym  p łacim y cenę nie 
za  w artość o b jek tyw ną , lecz su b jek tyw n ą , t. j. za sum ę trudu , ja* 
k ieg o  nam  transakcja  w ym iany  zaoszczędza, zro zu m iem y , jak  do* 
niosłą w  p ra k tyce  je s t de fin ic ja  w ielkiego  synarch isty  F eliksa  Sobo* 
lew skiego, chw ytająca o b jek tyw n ą  jed n o stkę  w artości ekonom icz*  
n ej w je j w zg lędnej, sub je lttyw nej, k sz ta łtu jące j się relacji do pra* 
cy społeczeństw a p o p rzez  ilość znaków  obiegow ych, jaką  zapłacić  
trzeba w danej chw ili za um ów iony szereg tow arów  p ierw szej po* 
trzeby.

Jednostka  ta zadość czyn i zarów no po trzeb ie  stałości m iary  
pieniądza jak  i zm ienności cen, um ożliw ia jącej w zrost na jw ększe j 
ilości tru d u  w jednostce  czasu, do jakiego  człow iek  je s t zd o ln y , 
aby u trzym ać  swe życe na globie, a tym  sam ym  w yzw ala  człow ieka  
z  zależności eko n o m iczn e j od zło ta , czyn i go panem  w arunków  
:w łasnych , przyw raca m u jego godność synostw a Bożego na ziem i.

Spraw a je s t na jzu p e łn ie j oczyw ista. W m iarę bow iem  osiąga* 
n ia  p rzez  człow ieka  zdolności n a jw iększe j w jednostce  czasu dla  
zaspoko jen ia  sw ych po trzeb  fizyc zn ych  i ku ltu ra ln ych  lw ią część 
sw ego życia  m oże ona oddaw ać na usługi drugiej sw ojej na turze
z  D ucha p oczę te j.

Z arów no wtopijący św iat ka to lick i ja k  i św iat pracy z  pod  
sztandaru  w a lk i b ezkom prom isow ej pow in n y  się sprzym ierzyć  na  
gruncie U niw ersału Synarchicznego  w walce zw yc ięsk ie j o w olność, 
godność człow ieka  i w ie lk ie  jego posłannictw o.

30% ZN IŻK I

DLA CZYTELNIKÓW  „N A R O D U  POLSKIEGO"!
Okaziciel niniejszego kuponu ulgowego otrzymuje 30% zniżki w pen­
sjonacie „Zakgtek" w  Zakopanem, ul. Chramcówki, tj. ptaci zl 4.20 

zamiast zt 6.—  za całodzienne utrzymanie w raz z pokojem.

T R E  S Ć  N U M E R U
Z. Łada, O  przebudowę ustroju gospodarczego Polski —  Gustaw 
Lawina, Polowanie [felieton) —  Dr Sichira Haruchichi, Jak nacjona­
lizm chiński n iszczył Japonię, z cyklu korespondencji p. t. Dramat Da­
lekiego Wschodu —  Dr. A. W eryho, Zadania pedagogiki współczes­
n e j  —  j glepiowron, Notatki obywatela; —  M. Biegański, Kilka uwag 
o budowie tryptyku —  I. P. S. —  A. Sas, G raf Kuno, (scenariusz fil­
mowy! —  Kroniki.

Wiosna w Warszawa, kraU. Przedm. 42 i oddziały
R  Z Y M (NEAPOL) — W E N E C J I  u trzy m an ie ,  zwiedz.  ________________________

Zarząd Zjednoczenia Polskich Pisarzy Katolickich wysłał do Pani Ka* 
rolowej Hubertowej Rostworowskiej depeszę tej treści:

„Wstrząśnięci do głębi żałobną wieścią o zgonie ś. p. Karola Huberta 
Rostworowskiego, W ielkiego Pisarza i W ielkiego Polaka, składamy Czcigod* 
nej Pani i Jej Rodzinie wyrazy najgłębszego współczucia .

Jego Ś w ią to b liw o ść  Papież Pius X I o b c h o ­
dzi u roczyśc ie  w  dniu dzis ie jszym  a w ra z  
z N im  ca ły  św ia t ka to l ic k i 16 roczn icę  
w s tąp ie n ia  Jego na s to licę  P io trow q . D la 
N a ro d u  Polsk iego uroczystość ta  jest tym 
w iększa , że O jc ie c  ś w ię ty  p a tro n o w a ł 
chw il i  zm a rtw ych w s ta n ia  naszej O jc z y z n y

Parcelacja 
w Mafopolsce Wschodniej

HITLER POZBYŁ SIĘ 13 GE­
NERAŁÓW .

Berliin (tel. w i ) .  D uże w r a ­
żenie w  Europie w y w o ła ły  no­
w e  posunięcia  Hitlera. D oko­
nał on m ianow icie  p o w ażn y ch  
zmian na  nacze lnych1 s tan o w i­
skach  armii niemieckiej. Usu­
nął 13-tu zas łużonych  g e n e ra ­
łów.

D o ty ch czas  par tia  h i t le row ­
ska  na  arm ię  nie m ia ła  jeszcze 
w p ły w u .  Sfery  w o jsk o w e  w 
wielu w y p a d k a c h  nie godziły  
siię z re ży m em  hitle row skim . 
Hitler musiał się jednak  liczyć 
z nastro jam i w  armii. Obecnie 
dokonał rewolucji w  armii. 
Zmienił na s tan o w isk ach  49 
g en e ra łó w  z m arsz . B lom ber- 
giem na czele, a 13 g en e ra łó w  
w  ogóle z armii usunął.

MONGOLIA ZEWNĘTRZNA  
ODDANA CHINOM. 

ZWIĘKSZY TO ICH ARMIĘ O 
200 TYSIĘCY LUDZI.

P rzed s taw ic ie l  rządu  chiń­
sk iego  w  M oskw ie dr Sunto 
podpisał z rządem  sow ieckim  
układ, na  m o cy  k tó reg o  za rząd  
Mongolii zew n ę trzn e j  '.oddany 
zoistał Chinom. Mongolia ze w ­
n ę trzn a  jest au tonom iczną re ­

publiką, ale pod za rząd em  so­
w ieckim , te ra z  zaś przechodzi 
pod za rzą d  Chin.

Układ ten pozwoli m a rs z a ł ­
kowi C zan g  - Kai - Szekowii na 
pow iększenie  sw ej armii o 200 
ty s ięcy  żo łn ierzy  m ongolskich i 
w zm ocni jego obronę p rzec iw  
Japończykom .

TATARZY LITEW SCY RA­
DZĄ. PIERW SZY KONGRES 
MUZUŁMANÓW W  POLSCE.

Wilno. (tel. wł.). Rozpoczął 
o b rady  p ie rw szy  w szechpolski 
kongres muiłzułmański. Zjazd 
o tw o rz y ł  J. E. Mufti d r  Jakub  
Szym kiew icz ,  pow ołu jąc  na 
p rzew o d n icząceg o  k o n g re su  
O lgierda Najrnan M irzę - K ry- 
czyńskiego.

Po  o dczy tan iu  p rzez  Im ana 
m. W a r s z a w y  Al ego W orono­
w icza  rozdzia łu  z K oranu  od­
m ów iono m odlitw ę za  pom yśl-  
noiść obrad.

P o  licznych p rzem ów ien iach  
w  k tó ry ch  m uzułm anie w y r a ­
zili sw e  p rz y w iąza n ie  i w d z ię ­
czność dla Po lsk i ko n g res  z a ­
kończono  odśp iew aniem  h y m ­
nu  narodow ego .

Na zjazd p rzy b y ło  36 dele­
g a tó w  ze w szy s tk ich  zak ą tk ó w  
Rzeczypospolite j.

Bardzo ciek aw e liczby dla 
Polaków .

W  dyskusji komisji b u d że to ­
w ej sejmu nad  b u d że tem  Mini­
s te r s tw a  R o ln ic tw a zab ra ł  głos 
rów nież  re p rez en tan t  m nie j­
szośc i ukraińskiej, p. P ełeńsk i,  
k ry ty k u jąc  politykę p a r c d a c y j -  
ną  rządu  na teren ie  M ałopolski 
W schodniej, p r z y  c z y m  p od­
kreślili, że po li tyka  ta  k rz y w d z i  
ludność „ukra ińską" .  J a k  za tem  
p rz ed s taw ia  się ta  rzecz  w  r z e ­
czy w is to śc i?  C z y  jest jakaś  
k rz y w d a ,  a jeśli tak, to  czy ja?

W y m o w n ą  odpow iedź  w tej 
m ierze  daje b ro szu ra  prof. R o ­

m era  p. t. „Polsk i s tan  posia­
dania na  po łudn iow ym  w sch o ­
dzie R zeczypospo lite j"  z k tórej 
cy tu jem y  co następuje (str. 26 
i 27):

„Liczba nabyw ców  ziem na obsza­
rze w ojew ództw  południowo - w scho­
dnich w okresie 1919/25 w ynosiła: 
43-000 osób, w  tym 67% Polaków, 
33% Rusinów. W okresie 1925-34 sto­
sunki się odw róciły. Z ogólnej sumy 
nabyw ców  112 000 przypadło 37% na 
Polaków , 63 na Rusinów-

A teraz przejdźm y do cyfr obro­
tu ziemią na południowym w schodzie  
Polski- Cały rozparcelowany tu za- 

(D okończenie art. na str. 2).

ZG O N  Ś. P. KAROLA H U BER TA  ROSTW OROW SKIEGO.
Warszawa. — Literatura polska poniosła bolesną, niepowetowaną stra* 

tę. D nia 4 b. m. zgasł w  Krakowie przeżywszy lat 60 Karol Hubert Rostwo* 
rowski, najświetniejszy dramaturg polski doby obecnej, poeta i publicysta. 
B ył wielkim pisarzem, którego twórczość opromieniowały gorące umiłowa* 
nie Boga, Kościoła i Narodu. Głęboki myśliciel w twórczości swej sięgał 
w yżyn, dostępnych tylko wybranym duchom. Był artystą słowa, godnym  
stać obok największych naszych mistrzów. B ył mężem wiary, katolikiem  
czynu, który w służbie Prawdy i Dobra był przykładem odwagi cywilnej. 
Pamiętnym jest wszystkim jego niedawne wystąpienie w obronie czci Ks. 
M etropolity Sapiehy i opuszczenie Polskiej Akademii Literatury.

To też opinia publiczna, w  Polsce, zwłaszcza społeczeństwo katolic* 
kie, pilnie przysłuchiwały się każdemu słowu tego W ielkiego Polaka i ota* 
czały go powszechnym szacunkiem. Z dzieł, które pozostawił po sobie, 
cennymi są zwłaszcza „Judasz11 (1913), „Kaligula11 (1917), „M iłosierdzie11 
(1920), „Antychryst11 (1925), „Niespodzianka11 (1929), „Przeprowadzka11 
(1930), „U mety11 (1932). W  1932 r. wydał również tom poezji p. t. 
„Zygzaki11.

Zasłużył sobie na zaszczytne miano pisarza katolickiego, obywatela, 
reprezentującego najpiękniejsze tradycje polskości, budowniczego w  duszach 
rodaków nowej lepszej Polski jutra.



Str. 2 NARÓD POLSKI — Niedziela, 13 lutego 1938 r. Nr (15) 7
Z. Łada'

O przebudowę ustroju gospodarczego Polski
Zam ieszczając poniżej artykuł p. Z. 

Łady „O przebudow ę ustroju gospo­
darczego Polski" R edakcja zaznacza, 
że ',nie we w szystkich punktach jego 
um ieszczam y traktując ją  jako głos 
w yw odów  zgadza się z Nim, pracę 
dyskusyjny, wielkiego kola ekonom i­
stów , skupionych przy naszym  tygod­
niku.

(P rzyp. Red.)

Bezsprzeczną i znaczną zasługą 
Ministra K w i a t k o w s k i  e- 
g o jest ruszenie z miejsca spra­
wy inwestycji. Zrozumiano wresz­
cie, że czekać bez końca na inicja­
tywę prywatną w tej sprawie nie 
można, że inicjatywa ta jest zja­
wiskiem wtórnym koniuktury, któ­
rą musi wzmocnić jeśli nie stwo­
rzyć —  państwo. Tem samem z 
likwidowaną zostaje legenda o 
zbawienności wyczekiwania i 
przetrwania. Nikt za nas naszych 
zadań spełnić nie może j było nie- 
godnem żywego narodu to, że po­
zwoliliśmy na tyle lat bezczynno­
ści zasłanianej kryzysem, który 
stał się był produktem najtroskli­
wiej pielęgnowanym <v Polsce.

Jest nadzieja, że skoro zdołaliś 
my przełamać psychozę „prze.
trwania ', to w przyszłości zdoła­
my skończyć z jednym jeszcze fe­
tyszem: „stałym pieniądzem*',
który nigdy stałym nie był i być 
nie może.

Stałość pieniądza może być tyl­
ko jedna: Można ustawowo usta­
lić, że wartość danej jednostki 
monetarnej odpowiada wartości 
pewnej ilości , złota (czy innego 
szlachetnego metalu). Ponieważ 
jednak i sama wartość • złota w 
stosunku do innych towarów, czy­
li jego siła nabywcza jest zmien­
na —  przeto stały pieniądz jest 
fikcją. Fikcja ta jednak nie jest 
najniebezpieczniejszą z fikcyj ob­
racających się wokoło obiegu pie­
niądza.

Ponieważ me mamy bardziej 
stałego rmiernika niż złoto, przeto 
tym „ustawowym" miernikiem 
może ono pozostać i nadal, to 
znaczy, że pieniądz może i nadal 
nominalnie odpowiadać pewnej 
wartości złota i ten stosunek róż­
nych  nominalnych wartości pie­
niężnych może być punktem wyj­
ścia dla międzynarodowych wy­
mian i kursów.

Nie idzie zatem jednak byśmy 
mieli koniecznie uzależniać obieg 
pieniądza od zapasów posiadane­
go złota.

Ta właśnie fikcja a raczej suge­
stia wpojona w narody przez Syn. 
chedrion posiadaczy złota jest o 
wiele szkodliwsza od fikcji pierw­
szej.

Wiemy przecież, że zanim zło­
to stało się pieniądzem a później 
podkładem pieniądza papierowe­
go —- bywały uważane za pie­
niądz różne inne przedmioty, jak: 
muszle, barany, sól i t. p.

Więc i dziś, gdy mamy w szę­
dzie pieniądz papierowy —  złoto 
nie musi być jego jedynym pod­
kładem czy gwarancją.

Dochodzimy więc do zagadnie­
nia oddzielenia wartości nominal­
nej pieniądza od jego podkładu 
czyli pokrycia.

Nominalna wartość pieniądza 
może być określona w złocie, ale 
pieniądz papierowy może być wy­
puszczony w obieg nie tylko na 
p ods taw ie ' zapasu posiadanego 
złota, ale również na podstawie 
wszelkich innych zapasów.

Przedsiębiorstwo, które wypu­
szcza bony upoważniające do po­
bierania towarów w jego skła­
dach, wypuszcza tem semem pew­
nego rodzaju pieniądz.

I nie jest to sprzeczne bynaj­
mniej z twierdzeniem, że potrzeb­
na jest kapitalizacja, to jest koń- 
sumowanie mniej niż się produku­
je, że ta kapitalizacja to jest two­
rzenie zapasów bogactw może być 
źródłem emisji pewnej formy pie­
niądza.

Wszelki niezużyty zapas towa­
ru, surowca, lub nieruchomego 
majątku posiada pewną wartość, 
zarówno użytkową jak rynkową, a 
zatem może służyć za podkład za­
ciągania takich czy innych zobo­
wiązań.

Pieniądz zaś papierowy nie jest 
nieczem innem jak listem kredyto­
wym upoważniającym cło naby­
wania towarów lub zasług i sto­
sowanie złota przy wymianie tych 
usług i towarów jest być może po­
trzebne jaki miernik wartości, —  
jest natomiast zupełnie zbędne o 
ile chodzi o realną wymianę tych 
wartości.

Nie'wymieniamy wszak papieru 
(banknotu) najpierw na złoto a 
potem dopiero na towar odpowie­
dniej wartości, ale nabywamy to­
war za papier, który służy sprze­
dawcy do nabycia innych towa­
rów czy usług.

Jeśli więc wyobrazimy sobie 
papier (banknot uznany za praw­
ny środek płatniczy uprawniający 
do nabywania towarów i usług w 
ilości odpowiadającej pewnej war­
tości złota, to niezależnie od tego 
czy istnieje czy nie istnieje złoto 
w piwnicach banku —- banknot 
ten będzie prawnym środkiem 
płatniczym tak długo, jak długo 
instytucja wypuszczająca bankno­
ty będzie miała zaufanie publicz- 

i ności co do jej finansowej odpo­

wiedzialności, czyli w danym wy 
padku co do możności dostarcze­
nia towarów.

Takim zaufaniem cieszyłaby się 
u nas organizacja monopolów 
państwowych, ewentualnie zrze­
szona z takimi instytucjami jak 
Konwencja Węglowa, P. Z. P. Z. 
ect., a ewentualnie koleje i pocz 
ta.

Zagadnienie zapasu złota wpły­
wa na całą politykę gospodarczą 
państwa. W rzeczywistości, gdy 
dawniej niedobory bilansów płat­
niczych państwa mogły być po­
krywane z ło tem ,—  obecnie pow­
stała konieczność wyrównywania 
bilansów płatniczych na innej dro. 
dze, głównie oczywiście przez 
eksport. Takie nastawienie poli­
tyki gospodarczej musi odbijać 
się na przywozie i dlatego restry­
kcjom ulega nie tylko t. zw. przy­
wóz luksusowy, ale nawet przy­
wóz surowców.

Tendencje autarkiczne o ile 
działają w kierunku zastąpienia 
przywożonych surowców krajo­
wymi —  dają się objaśnić tą właś­
nie okolicznością, że państwo nie 
posiadające zapasu złota i skrę­
powane w swym eksporcie przez 
różnorakie reglamentacje —  nie 
ma czym płacić za przywieziony 
surowiec.

Tak więc nierównomierny po­
dział zapasów złota na świecie 

j przyczynia się do zamknięcia i 
wyodrębnienia poszczególnych 
organizmów państwowych i 
wzmaga tendencje zmierzające do 
tworzenia zamkniętych gospo­
darstw. Czyż nie wiele mówiący 
jest fakt, że dwa sąsiednie mocar. 
stwa które tak znacznie zwiększy­
ły swój potencjał przemysłowy i... 
zbrojenia, nie robiły najmniej, 
szych ceremonii ze swym zapasem 
złota i wbrew wszelkim progno­
stykom prosperują i ... grożą.

Uznanym już punktem wyjścia 
dla uporządkowania stosunków 
społecznych w Polsce musi być 
wciągnięcie do pracy zarówno 
rzesz bezrobotnych po miastach, 
jak nadmiaru ludności wiejskiej 
nie znajdującej zatrudnienia w 
warsztatach rolnych. Na rozpo­
częcie pracy w tym kierunku jest 
raczej zapóźno niż zawcześnie. 
Przy tym należy pamiętać, że 
wszelkie środki pieniężne wpro­
wadzane do ewentualnych iriwe 
stycyj nie wpływają na obniżenie 
wartości pieniądza tylko wtedy, 
jeśli mają za skutek wzmożenie 
wewnętrznego spożycia iowarow 
a więc wzmożenie zatrudnienia.

Istnieje konieczność zachowa­
nia pewnej równowagi między 
produkcją a spożyciem, w celu u­

niknięcia zbyt szybkiego podno­
szenia się cen. Robić inwestycje 
i prowadzić na szerszą skalę ro­
boty publiczne przysparzające ne- 
we wartości kapitałowe mogą o- 
becnie bądź państwo, bądź samo­
rządy. Liczenie na inwestycje po­
chodzące z inicjatywy prywatnej 
musiało zawieść w chwili, gdy 
spadek cen i konsumeji przekre­
ślał zgóry kalkulację iia zysk. In­
westycje prywatne mogą byc do­
piero wtórnym zjawiskiem po roz­
winięciu prac inwestycyjnycn pu­
blicznych, które wpłyną na oży­
wienie obrotów. Należą tu robo­
ty drogowe i melioracyjne( elek­
tryfikacyjne), rozbudowa prze­
mysłu obronnego, inwestycje miej­
skie i t. p. Dlatego błąd popeł­
niają ci, którzy chcą wszystko o- 
pierać na.inicjatywie prywatnej.

Dla sfinansowania inwestycyj 
na szerszą skalę potrzebna jest 
reforma obiegu pieniężnego, czy­
li bądź dewaluacja istniejącego 
pieniądza i takie powiększenie 

' jego obiegu, któreby zapobiegało 
ciągle grożącemu spadkowi cen 
towarów, bądź też raczej prze­
prowadzenie gruntownłejszej re- 
tormy pieniądza ktńraby jego o- 
bieg związała ściślej z obrotem 
usług i towarów a natomiast roz­
luźniała jego zależność od pod­
stawy złota, która ograniczając o- 
bieg pieniądza przyczynia się w 
naszych warunkach do dławienia 
życia gospodarczego. (Tu należy 
podkreślić, że tak samo jak nieo­
panowana inflacja może być zgu­
bną przez dewaluację i niestałość 
pieniądza, tak samo zgubną by­
wa deflacja uzależniająca cało­
kształt życia gospodarczego od 
tak przypadkowej okoliczności 
jak zapas złota).

Należy zatem stworzyć organi­
zację wiążącą ściśle obieg pie­
niądza (tak zwanego manipulo­
wanego) z obrotem głównym ar­
tykułów na rynku wewnętrznym.

Taką organizacją może być e- 
misyjno - clearingowa centrala 
monopolów państwowych, które­
by objęły handel hurtowy głów­
nymi artykułami spożycia jak wę­
giel, żelazo, zboże, nafta, smary, 
cukier etc. Do tej organizacji mo­
głyby przystąpić koleje, poczta i 
tak:e instytucje jak P. Z. P. Z., 
odpowiednio przekształcona kon­
wencja węglowa etc.

Oparta o taką organizację mo­
nopolów emisja pieniądza byłaby 
regulowaną przez wskaźniki kal­
kulacyjnych cen tych głównych 
artykułów i już przez to samo u. 
niknęłoby się bezplanowej inflacji 
pieniądza. Ceny sprzedażne arty­

kułów monopolowych są sztyw­
ne, bo monopolowe, ale ceny kal­
kulacyjne winny być ustalane pe­
riodycznie na podstawie kosztów 
produkcji.

Na tym pieniądzu monopolo­
wym należałoby umieścić napis, 
że „państwo (lub centrala mono­
polów państwowych) gwarantu­
je wymianę tych pieniędzy 
(banknotów) na ich równowar­
tość ustawową w złocie czyli de­
wizach, lub w towarach w ilości 
odpowiadającej nominalnej war­
tości złota reprezentowanego 
przez banknot *.

Ta wartość nominalna złotych

monopolowych byłaby ta sama 
co banknotów Banku Polskiego. 
Pieniądz taki oparty o organiza­
cję monopolów handlu hurtowe­
go mógłby istnieć obok pieniądza 
emitowanego przez Bank Polski 
i oba rodzaje banknotów mogły­
by być wymienialne wzajemne.

(dokończenie art. nastąp i).

Z łó ż  o f i a r ę  na 

P o m o c Zim ow ą

Wiadomości gospodarcze
WSZYSTKIE LISTY NA SAMO­

LOT I BEZ DOPŁATY.

Laką umowę —  w obrocie euro­
pejskim —  podpisała Polska

W Berlinie zakończyły się obra­
dy międzynarodowej konferencji 
IATA (International Air Traffic 
Association), w której wzięło u- 
dział 65 osób, reprezentujących 
25 towarzystw lotniczych m. in. 
również P. L. L. „Lot“ .

Konferencja miała na celu usta­
lenie rozkładu lotów na sezon let­
ni. Przedstawiciele kilku towa­
rzystw powiadomili I. A. T. A. o 
otwarciu w bieżącym sezonie no­
wych linij, pośród których najdłuż­
szą będzie linia Berlin —  Bagdad, 
obsługiwana przez Deutsche Luft­
hansa.

Równocześnie obradowały dwie 
komisje, a to pocztowa i eksploa­
tacyjna, które przygotowały ma­
teriały na plenarną sesję I. A. T. 
T., przewidzianą w tym roku w 
Budapeszcie.

Z pośród uchwał wybija się na 
czoło decyzja przewozu samolota­
mi całej poczty, bez specjalnych 
dopłat w obrocie europejskim. U- 
chwałę tę przyjęły: Polska. An­
glia, Francja, Italia, Niemcy, Wło­
chy, Holandia, Szwajcaria i Szwe­
cja. Pozostałe państwa europej­
skie niewątpliwie w nijbliższym 
czasie przyłączą się do powziętej 
uchwały.

Dzięki temu od 2 marca br. ca­
ła korespondencja w obrocie mię­
dzynarodowym przewożona bę­
dzie w Jfurapie samolotami i to 
bez specjalnych dopłat.

W ŁOCHY ZNALAZŁY 100 MI­
LIONÓW  TON W ĘGLA.

1GLES1AS (S a rd y n ia  teł. wł.) 
W  ubieg łym  roku  w łościanin, 
p rz y g o to w u ją cy  te ren  pod u- 
p ra w ę  oliwek, natrafił na  c z a r ­
ną b ły sz c z ą c ą  skałę.  P r z e p ro ­
wadzenie b adan ia  w y k a za ły ,  że 
chodzi tu o basen w ęg lo w y  o 
p rzes trzen i  12,000 hek ta ró w , 
za w ie ra ją cy  100 miliomów tom 
węgla. Od 3 m iesięcy  p r o w a ­
dzone są p race  nad  p rz ek o p a ­
niem chodników , um ożliw iają­
cych  p rodukcję  1.200.000 ton 
w ęgla  rocznie.

Jednocześn ie  p ro w ad zo n a  
jest b udow a now ego m iasta, 
nazw an eg o  C arbonia, k tó re  b ę ­
dzie ośrodkiem  basenu  w ęg lo ­
wego. M iasto C arbonia,  obli­
czone na 20 tysięcy  m ieszkań­
ców, zostanie o d dane  do u ż y t ­
ku w  sposób u ro c zy s ty  dnia 28 
października .

G IE Ł D A
W  W arszaw ie  p łacono:
D ew izy : L ondyn  26.44; No* 

w y Jo rk  5.27'/s; N o w y  Jo rk  (ka* 
bel) 5.21/2  (sprzedaż 5.28% , ku* 
pno  5 .2 6 '4 ) i Paryż 17.27 (sprze* 
daż 1/.37, k u p n o  17.17); Sztok* 
holm  136.35 (sprzedaż 136.19,
k u p n o  1 3 6 .0 1 );  W ie d e ń  (sp rze*
daz 99.25, k u p n o  98.75); Z urych  
122.45 (sp rzedaż 122.75, kupno  
122.15).

A kcje : B. Polsk i 115.50 (i*
m ienne) 114.75— 115.00; W ęgiel 
31.75—32.00; L ilpop 63.00; Sta* 
rachow ice 38.75; Ż y ra rd ó w  
74.00—75.00—73.00.

T endencja  dla dew iz i dla po* 
życzek państw ow ych  niejednoli* 
ta, d la listów  zastaw nych nieco 

m ocniejsza, dla akcji u trzym ana.

G u s t a w  L a w i n a

POLOWANIE
(Felieton).

D er Schacht ohne m acht! B ogu N ajw yższem u dzięki za* 
częło się. W ie lk i łow czy chw ycił na  taśm ie p rzyp ię ty  sw ój róg 
b ru n a tn y , cen tkow any, k rę ty , jak  wąż b o a : oburącz przycisnął, 
w zdął policzki, jak  hackenkreuz w  oczach k rw ią  zabłysnął, za* 
sunął w pół pow ieki, w ciągnął w  głąb pó l g łodnego brżucha i jak  
donosi w ieść głucha, po tem  jęki, po  jękach  skom lą — to  Himle* 
row skich  psów  granie, to  przypom ina coś znow u czerwcowe 
strzelanie i p rzed  stanow iskam i strzelców  leży już  m oc zwierza: 
W o n  Papen , m arshal Blom*Berg, F ritsch , B eck i k to  zliczyć za* 
m ierzą? P łom ień rozgryzie h itlerow sk ie dzieje, sk a rb y  Reichs 
vehry  spustoszą  złodzieje, wieść ujdzie cało. Tam , do A ustrii 
uciekło aż trzech jenerałów , na w yspę syren, jak  ongiś dobro* 
w olnie jechał na H elene, sam ieneralissim us w yw ędrow ać Mu* 
siał. N ie ten nasz ze Z. N . P„ ale ten echt p ru sk i jenerał na 
p ierw szym  stanow isku . W tem  straż odźw ierna W o d zo m  dono* 
si, że rycerz z obcej k ra iny  o posłuchanie co rychlej p rosi: C zy 
on z sow ietów , może z U k ra in y  —• N ie! S trażnicy zam ków  oczy 
po d  hełm  kry ją , a psy  w ieśn iaków  zaryw szy pysk  w ziemi, ko* 
pią, śm ierć w ietrzą i okropn ie  w yją. T y lk o  gałązka litewskie* 
go chm ielu w dziękam i pruskiej to p o li nęcona, pnąc się po jun* 
krach i krzyżackim  zielu jeszcze, do  M o sk w y  w yciąga ram iona 
i N iem en z krasnym  przeskakując w iankiem  na obcym  brzegu 
łączy się z kochankiem ...

Bo to  w praw dzie nie w iosna, m aj, ani naw et nie marzec, 
ale tak  jak o ś na tu ra  się pręży, przeciąga i rozpoczyna się jene* 
ralne polow anie. W  N iem czech H itle r p rzeprow adził polowań* 
ko a la S talin — na m arszałków , jenerałów , pu łkow ników . Lux 
ex oriente. T am  na oriencie Japończycy  p o lu ją  teraz na K anton, 
zaś na oksydencje jen. F ranco na le ru e l. N ih il novi sub dykta* 
to ra. T y lk o  u nas to u t comme chez nous uroczyste polow anie 
z do sto jn y m  gościem  W ęg ie r adm irałem  H o rth y m  w Białowie* 
ży. Bo i jakże inaczej m ogłoby  b y ć?  P o lak  W ęg ie r dw a bra* 
tanki... Stefan B atory  — A n n a  Jagiellonka. P iękne to  byli cza* 
sy, ale przeszli!... W  krajach  ludzkości jeszcze noc głucha, ży* 
w io ły  chęci jeszcze są w w ojnie. N arazie  zastępuje M arsa  św. 
H u m b ert. Z adą ł znow u, udając g łosy  zw ierząt: to  raz w wilczą 
h itle row ską szyję, przeciągając się B ługo, przeraźliw ie w yje, zno* 
w u jak b y  angielskie rozw arłszy gard ło  ryknął:... potem  płacz 
dziecka w  holendersk im  zam ku w iatr rozdarło ... H itle r przer* 
wał — H im m ler trzym ał — w szystk im  się zdaw ało, że to  w on 
Beck gra jeszcze — a to  w idm o grało... Ile drzew  — tyle szabel 
znalazło się w  b o ru  i szła m uzyka coraz cichsza i coraz dosko* 
nalsza, aż znikła gdzieś daleko, gdzieś na C apri p rogu.

A  E den z D elbosem  stanęli na czatach o p o d al G ib ra lta ru , 
zaś G rand i d robną  rączką po  siwej brodzie starca g łaska i dy* 
gając: „Jankielu, m ówi, jeśli łaska. W sz a k  to  nasze zaręczyny, 
dajże mi Jankielu . W szak  nieraz przyrzekałeś dać na m ym  we* 
selu... Jankiel niezm iernie Italię lub ił; k iw nął b rodą , na znak, 
że nie odm aw ia: więc go do Salam anki w iodą, p o d a ją  fo tel i fun* 
ty  przynoszą, k ład ą  m u na kolanach. O n  pa trzy  z rozkoszą 
i z dum ą, jak  N egus N egusti w  służbę angielską w ezw any, śmie* 
je się, choć miecza daw no nie miał w  dłoni, bo  w  A bisyn ii sam 
lud  za w rogiem  z jego m yślą goni. Tym czasem  trzej entranże* 
rzy przy  H iszpanach  klęczą, s tro ją  nanow o stru n y  i p róbu jąc  
brzęczą: Jankiel z przym różonym i n apo ły  oczym a milczy i nie* 
ruchom ie złoto w  rękach trzym a. M usso lin i rzucił się. Z razu  bi* 
jąc tak tem  trium falnym , potem  gęściej siekł „w roga", jak  desz* 
czem naw alnym : D ziw ią się w szyscy, lecz to  była ty lk o  próba, 
bo w net przerw ał i w  Palestynie znow u przerw a gruba... Myśli* 
wi poszli w łaśnie na w iosk i bigos i angielską zakrap ianą na 
gorzko  przepijają p o d  m urem  płaczu.

A  w  R um unii w dalszym  ciągu ze stru n  w iela bucha dźw ięk, 
jak b y  cała janczarska kapela. Brzmi M ajufes. Skoczne dźw ięki 
w ratuszow ej sali zgodzonego G ogę z N arodem  kró la fetowali, 
śpiew ając: Precz z żydam i! — vivat k ró l kochany. W iw a t Sejm, 
w iw at N a ró d , w iw at w szystkie stany... C o  to  znaczy, g dy  Mar* 
sa zastępuje św. H u m b ert z V enus kapito lińską.

T y lk o  w  P aryżu  z jękiem  zakryw ają lica i głosem  Le Po* 
pulaire krzyczą: — Z nam y ten głos. T o  jest Targow ica!!... Sły* 
chać tysiące coraz głośniejszych hałasów , tak t m arszu, w ojna, 
atak , szturm , słychać w ystrzały... W  Sejmie zaw ierucha djabeł 
do  niego pół ucha, pół oka i zw rócił do  sam ki n ib y  patrzy  n iby  
słucha — tym czasem  już b lisko  klam ki i w oła, choć nie wierzy, 
nie m ów iąc pacierzy: pójdźcie o dziatk i, pó jdźcie w szystkie ra* 
zem, ta to  nie w raca, m ama się w yw raca, całuje gościa. B rody  
ich długie, kręcone w ąsiska... truchleją sługi, struchlał pan wy* 
b lad ły . W tem : stójcie, baczność, k rzykn ie  starszy  zbójca: Kup* 
cze jedź w  m iasto — ja do lasu  muszę, w y  dziatk i też na nagan* 
kę biegajcie sobie, gdy  zanuci głuszec w y przylecicie p od  bram* 
k ę !!... T o  jest p lanow ane polow anie w  rzeczyw istej rzeczywi* 
stości... Bo m ów iono we W iln ie , że o trąb ią  nieom ylnie trzy  wy* 
p raw y  na św iata trzy  strony , bo  n ad  w szystkie ziem b ran k i mil* 
sze I ry  kochanki, w esolutkie jak  m łode koteczki, lice bielsze 
o d  m leka z czarną rzęsą pow ieka, oczy błyszczą się jak  dwie 
gw iazdeczki — Siła to  w ielka, siła n iespożyta z serca w łasnego 
i ducha zrodzona w znosi się w  gruzach na grażyńskiej ziemi 
kościół św. M arcina. Biedził się Jacek od  dobrej godziny, nie 
m ógł osłow i poradzić, nie w iedzieć z jakiej p rzyczyny nie dal 
się w  pole prow adzić: „N iechżeci wreszcie jasny  p io run  trząś* 
nie" -— gniew ny poseł w rzaśnie, leci w  ty ł osła, za ogon pory* 
w a i silnie ciągnie ku sobie. A  lis mu na to : C oraz w  większą 
sławę rosły , jakie to  by ły  rozum ne figury, za baletam i po świecie 
jeździły  i co to  by ły  za osły!!... Z ap raw dę nie wiem , co teraz 
już zrobię, pow iada Sławek zgnębiony... już, już znalazłem , leży

na w ątrobię, spiszę pam iętn ik  zgubiony... I lata przeszły, chleb 
znow u byl tani, raz księdza L ubelskiego w  drodze spo tyka, 
k tó ry  szedł z Bogiem  do paralityka... rusza on za nim. Lecz cóż 
to , Falanga, co trjum f odn iosła  nie łączy się sam a do innych: 
i stoi jak  głazem do ziemi przyrosła  zdała od  obrzędów  dzięk* 
czynnych... A  na to  w ódz G rek ó w : „N ie nasza to  droga"... nie 
siłą ludzkiego  oręża. Lecz czystą ofiarę za p raw dę dla Boga, 
D uch  Boży przez ludzi zwycięza... O  G recy, G recy... a k iedy  
konać będziem  żałośnie na trw ożnym  duchu i chw iejni i cho* 
rzy, niech nam  1 w ój A nio ł m ów i o w iośnie, o św. IJum bercie 
w staw  się za nami!!

a j d o s h o n a l s x e  n a  ś w ie c i e  
rnijcito do g o l e n ia  £

M A G ISTER W. KASPRZYCKI u
WARSZAWA. P IU SA  XI 3 0

P a rc e la c ja  w  M a ło p o ls c e  W schodnie j
(dokończenie art 

pas ziemi wynosi podług dwu wersji 
300, względnie 309 tysięcy  ha, obie 
zgodnie w przybliżeniu z szacunkiem, 
opartym na Rocznikach S ta tystycz­
nych G. li- S., w ynoszącym  310.000 ha- 
Według pierwszej wersji z 300-000 ha 
rozparcelowanych, przeszło w  ręce 
polskiego osadnika 100.000 ha-, z cze­
go po odsprzedaniu 20.000 w  ręce 
ruskie, zostało w rękach ruskich 
220-000 ha. W ersja druga, bardziej 
szczegółow a, określa nabytki ruskie z 
parcelacji w w ojew ództw ie lw ow ­
skim na 72.000 ha. polskie na 31-000 
ha, w woj tarnopolskim ruskie na 
102-000 ha, polskie na 52-000 ha, w 
woj. stanisławowskim  ruskie na 
39.000 ha, polskie na 13000 ha. W  
sumie Rusini zdobyli z parcelacji 213 
tys- ha. Polacy 96 tys- ha.

A oto dla porównania:

ze str. 1).
..-z cyfr ow ych, jak to Zierhoifer 

wykazał, wynika, że z parcelacji pol­
skiej wielkiej w łasności, przypadło na 
1000 Polaków  39 ha, na 1000 Rusinów  
68 ha-

. -Oto pruska Komisja Kolonizacyj- 
ua, działająca na podstawie w yjątko­
wych praw antypolskich zdążyła w 
ciągu 27 lat (1886 — 1912) zm niejszyć  
polski stan posiadania o 113 000 ha. 
Ponieważ straty polskiego stanu po­
siadania. tylko w trzech w ojew ódz­
twach południowo - wschodnich w y­
niosły w ciągu 7 lat z górą 200.000 
ha, w niosek oczyw isty , że WYWŁA­
SZCZENIE POLAKÓW W PAŃ­
STWIE POLSKIM DOKONUJE SIĘ 
W OŚMIOKROTNYM TEMPIE PRA­
CY PRUSKIE.) KOMISJI KOLONIZA- 
CYJNEJ“.
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J A M NACJONALIZM C H I Ń S K I  N I S Z C Z Y Ł  J A M N I E
(C o p y rig h t b y  „N aró d  P o lsk i").

Jeszcze bardziej pow ażne 
s tra ty  gospodarcze ponieśli Ja* 
pończycy w  Tien*tsiu, Szang* 
haju , H ang tcheou , Soutcheou, 
W o u h o u , H ankeou , Itchang, 
T chong tou , Foutcheou, W en* 
tcheou, Y unnan, etc., gdzie już 
nie tylko że eksport został 
zmniejszony do minimum, ale 
były demolowane sklepy, szko* 
ły, szpitale, ochronki i t. d. Ja* 
ponia ponosiła miliardowe str a* 
ty  w bilansie handlowym z Chi* 
nam i w sk u tek  tego „narodowe* 
go b o jk o tu " , a w  cyfrach wy* 
gląda to  całkiem  bogato . Eks* 
p o rt w  m iesiącu październ iku  
1927 r. w ynosił 9.400.000, pod* 
czas g dy  w  tym  sam ym  miesią* 
cu ro k u  poprzedn . 25.600.000 
yen, a więc b lisko  16 m ilionów  
yen w  jednym  miesiącu.

U rzędow a s ta ty sty k a  rządu 
H o n g k o n g  z październ ika 193) 
ro k u  stw ierdza, że ek sp o rt ja* 
pońsk i zm niejszył się do tego 
„państw a" o 77% czyli o 7 mi* 
lionów  400 tysięcy do larów  
mniej w  s to su n k u  do r. 1930, 
a ten znow u był idealnym  dla 
japońsk ich  kupców , gdyz boj* 
ko t działa najsilniej o d  roku  
1927.

A le nie ty lk o  eksport iapoń* 
ski został, zab ity  chińskim  boj* 
kotem  w  ostatn ich  latach, ale 
także kolosaln ie ucierpiał na 
tym  jap o ń sk i kap ita ł inwe.stowa* 
n y  w  C hinach. D la  ilustracji 
przytoczę k ilka p rzyk ładów .

Oto w  Honkeou 80% iapoń* 
skiego kapitału padło w  upa* 
dłościach, spow odow anych  boj* 
kotem , albo też w sk u tek  tego, 
że bank i miejscQwe nie przyj* 
m ow ały żadnej transkacji.

W  fie n ts in  stanęły  w ielkie 
japońsk ie  przędzalnie Ya*Ta i 
Yu*Yuan, a także zredukow ały  
pracę do  m inim um  fab ry k i kau* 
czuku, emalii i u tensylii domo* 
w ych. T o w arzy stw o  Toa*Taba* 
co zaw iesiło p ro d u k c ję  na  sze* 
reg miesięcy, zaś fab ry k a  zapa* 
lek San Y u do dnia dzisiejsze* 
go jest bezczynna.

i  akże w  T ch in tao  4 japoń* 
skie fab ryk i zapałek pracują 
2 dni w  tygodn iu , a m im o to  
wielkie zapasy w sk ładach  za* 
m agazynow ane wcale się nie u* 
m niejszają. T o  sam o należy po* 
wiedzieć o japońsk ich  fabry* 
kach m ydlą, w y ro b ó w  drzew'* 
nych, szczotek, farb  etc., k tó re 
pracują z m ocno zredukow anym  
personelem  i z ograniczonym  
czasem. Szanghaj — ta  stolica 
japońsk iego  przem ysłu  z inwe* 
stow anym  kapitałem  przeszło 
pół m iliarda do larów  — dziś 
zamiera 96 fab ry k  japońsk ich  
w ew nątrz koncesji i 61 poza 
koncesją, k tó re razem  zatrudnia* 
ły  2.600 Japończyków  i 72.400 
C hińczyków . Poza tym  inne 
porty , jak : Shanghaj, W o u h o u , 
Sw atów , H o n g k o n g  i K om tou  
także p rzyn iosły  klęskę dla ja* 
pońskich  linii okrę tow ych  i je* 
żeli takow e pracu ją w 50% — 
to  jeszcze jest dobrze.

A le ten b o jk o t japońsk iego  
hand lu  i kap ita łu  na terenie 
C hin  nie kończy  się na tym . 
C hińczykom  zależy na całko* 
w itym  sparaliżow aniu  życia go* 
spodarczego swego sąsiada i 
dlatego też rob ią  w szystko , aby 
„zabić Japonię".

S tąd też poczta chińska w po* 
szczególnych m iastach nie przyj* 
m ow ała listów  adresow anych 
do Japonii, ani też nie doręczała 
pism , telegram ów  i gazet, wy* 
słanych z Japon ii do  obyw ateli 
japońsk ich  w  C hinach nawet, do 
konsu latów . T ak  np. w  Tien* 
tsin  poczta nie przy jm uje japoń* 
skiego dziennika T ensh in  N ipo .

W  T sinan  od  październ ika 
r. z. kolei nie p rzy jm uje do 
przew ozu japońsk ich  towarów '.

Japończycy  w  Szanghaju 
zm uszeni by li urządzić sobie 
w łasną pocztę i linie telefonicz* 
ne, ab y  porozum iew ać się z 
w łasnym i odbiorcam i i władza* 
mi.

W  T chengtcheou , Soutcheou, 
N ank in ie  poczta  chińska listy  
pryw atne Japończyków  rzuca 
do kosza, a urzędow e odpieczę* 
to w uj e i przegląda.

E fekt b o jk o tu  Japon ii w  Chi* 
nach, p ro w ad zo n y  przez „Anty* 
japońską  Ligę Pom ocy N arodo* 
w ej“ jest b ardzo  m ocny, jak  to  
w idzim y z pow yższego obrazu. 
A le też i środk i, jakim i ta Liga 
p row adzi sw oją akcję są bar* 
dzo silne.

Jap o n ia  po siad a  w  Szanghaju 
21 tkaln ie, k tó re reprezentu ją 
43% w szystk ich  fab ry k  te k s ty l­
nych w  C hinach, produkują* 
cych 60% całej p ro d u k c ji chiń* 
skiej. D zięk i więc akcji anty* 
japońsk iej m ateriały  tych  fab* 
ry k  z tru d em  m ogły być ulo* 
kow ane na rynkach  chińskich 
i dzięki ty lk o  M an d żu rii m ogą 
pracow ać w  35% tego, co wy* 
rab ia ły  jeszcze k ilk a  la t tem u. 
P oza tym  Japończycy  w ybudo* 
w ali p rzed  rokiem  1929 t. j. 
jeneralną akcją przeciw japońską 
136 fab ry k  lekkiego przem ysłu 
o łącznym  kapitale  inwestycyj* 
nym  50 m ilionów  dolarów '. Fa* 
b ryk i te w  50% są zam knięte,

pow iększając bezrobocie tak  
w śró d  ro b o tn ik ó w  japońskich , 
jak  i chińskich. W  tak im  sa* 
m ym  stanie zna jdu ją  się fabryk i 
japońsk ie  w  innych  m iastach, 
jak  Soutcheou, W o u h o u , Fou* 
tcheou  etc. N ie lepiej przedsta* 
w ia się k ap ita ł jap o ń sk i uloko* 
w an y  w  w ielkich liniach mor* 
skich, k tó re  u trzym ują  stalą ko* 
m unikację pasażersko  * poczto* 
w ą na m orzu  chińskim , Pac.yfi* 
ku , na  oceanie In d y jsk im  i w7 
A ustra lii.

W  T ien tsin  tran sp o rt towa* 
ró w  chińskich na  japońsk ich  pa* 
row cach  ta k  do  E u ro p y  jak  i 'd o  
A m eryk i zeszedł do zera. Linie 
O saka  * Shoseu * K aisha, Nis*

Kisen * Kaisha pracu ją  o 90% 
mniej niż p rzed  bojkotem .

C h iny  dzisiejsze niszczą Ja* 
ponię ekonom icznie i nie moż* 
na się tem u dziwić, że Japończy* 
cy z tym  w alczą. 64 m iliony lu* 
dzi (w edług  s ta ty sty k i z 1930 r.) 
dusi się na sw ych wulkanicz* 
nych w ysepkach  i wcale nie m a 
zam iaru zginąć g łodow ą smier* 
cią — . a że T o k io  zaw arło cały 
szereg trak ta tó w  z C hinam i w 
spraw ie lokow an ia  sw ych towa* 
ró w  i kap ita łów  w  chińskim  im* 
perium  — zm usza w o ju jący  
chiński nacjonalizm  do  uszano* 
w ania tych  m iędzynarodow ych  
uk ładów .

O to  h istoryczna p raw da, za

k tó rą  nie wolno potępiać Japo* 
nii, jak  nie po tęp ia  się Anglii, 
Francji, A m eryki, W ło ch  etc., 
gdy  w ysy łają  sw oje o k rę ty  wo*

jenne dla bezpieczeństwa swo* 
ich kapitałów, towarów i oby* 
wateli.

ZMIANA OPAKOWANIA PROSZKÓW Z KOGUTKIEM.
Niniejszym zaw iadam iam y Sz. Odbiorców proszków  „M łgreno- 

N ervosin“ z Kogutkiem, że chcąc Im dać takow e w  w ykonaniu najbar­
dziej higienicznym , bez dotyku rąk  ludzkich, a całkowicie w ytw arza­
nych m echanicznie, stopniowo w prow adzam y proszki te  w  nowym 
opakow aniu w torebkach higienicznych.

O becnie znajdują się w  sprzedaży proszki z Kogutkiem w  dotych­
czasow ym  opakow aniu (w  torebkach.)

Uprzejm ie prosim y o odnoszenie się z zupełnym zaufaniem do no­
w ego  opakowania (w  torebkach), gdyż ani skład proszków  ani też ilo­
ściow a ich zaw artość nie uległy żadnej zmianie.

Po zużyciu sta rego  opakow ania proszki „M igreno - N ervosm “ 
z Kogutkiem będą w ytw arzane tylko w  higienicznych torebkach.

Mokotowska Fabr. Ch. Farm. ADOLF GĄSECKI I S-WIE

Dr. A. Weryho

Zagadnienia pedagogii w spółczesnej
Zagadnienie  w y c h o w an ia  

m łodzieży  jes t  tak  daw ne, jak  
daw n o  istnieje ludzkość. Jak  
stanę ło  orno p rzed  p ie rw sz y m  
cz łow iek iem  w chwiiii z ro d ze ­
nia się p o tom stw a , jak  s taw a ło  
w ciąż  nieustannie p rz ed  milio­
nami pokoleń w  ro żn y ch  epo ­
kach  ludzkiego by to w an ia ,  tak  
staje i tlzis nieodmiennie p rzed  
nami w  sw oje j n iczem  n ien aru ­
szonej rozciągłości.

Uczeni Gadacze obliczają 
wrek ludzkości n a  k ilkadziesią t  
milionów lat. Z d aw a ło b y  się 
i»zasu nie mało, a ż e b y  nauczyć  
się w y c h o w y  w a ć  ludzi. A jed­
nak  żad n a  epoka, ża d n a  cyw ili­
zacja, żaden  naród  nie ro z w ią ­
zał tego zad an ia  w talki sp o ­
sób, k tó ry b y  g w a ra n to w a ł  ce ­
low y  p o s tęp  i szczęśc ie  .ludz­
kości.

W sz y s tk ie  epoki i dążenia  
ludzkości b y ły  nacech o w an e  
egoizm em , nie m ów iąc  już o 
rożnych  pom niejszych  specyfi­
cznych  cechach  poszczegó l­
nymi zb io row isk  ludzkich. Nie 
tylko różne ra sy  i n a ro d y ,  ale 
k aż d a  rodz ina  niemal m iała  
sw oje  tradyc je ,  od ręb n o śc i  i 
ambicje, k tó re  u w a ż a ła  sobie 
z a  św ię ty  o b o w iązek  za szcz e ­
piać s w y m  następcom . S tąd  
też w z ras ta jący  w c iąż  antagor 
gonizni ra so w y , p a ń s tw o w y ,  
n a ro d o w y  i k laso w y . Umiano 
w y c h o w y w a ć  b o h a te rsk ich  r y ­
cerzy ,  ofiarnych  obyw ate li ,  g o ­
rą cy ch  pa tr io tów , w reszc ie  
wielkich filozofów, m ęd rcó w  i 
k ap łanów , lecz żad n a  epoka, 
żad n a  cyw ilizacja ,  ża d en  n a ­
ród, —  nie zdoby ły  się na u- 
mieljętnoiść \  w y c h o w y w a n ia  
„cz łow ieka" .

Jeżeli  chodzi o system , to 
już s ta ro ż y tn i  g re cy  mieli go 
w  p o s tac i  ba rdzo  ścisłej. W y ­
ra z  „pedagog"  jes t  greckiego  
brzmienia, pochodzi od w y ra z u  
„Paida-gogos"  „P a id a"  —  o- 
zn acza  dzieci, „gogos"  —  po­
ganiacz lub o d p ro w a d zac z  dzie­
ci".

Nie w iem y  dokładnie na 
czem  to polgeałb . Jeżeli  sądzić 
po w y n ik ach  ó w czesn eg o  g re c ­
kiego w ych o w an ia ,  w  czem 
z w ła szcz a  p rz o d o w a ła  S parta ,  
to t r z e b a  p rzy zn ać ,  że był to 
sy s tem  na o w e  czasy  i s tosun­
ki dość w z o ro w y .  W y c h o w y ­
w a ł dzielnych obyw ate li  — 
w ojow ników . Lecz, że pomijał 
w  cz łow ieku  rozw ój cz łow ie­
czeństw a, —  nie osiągał celu.

J a k  dalece b ra k o w a ło  czło­
w ie c z e ń s tw a  ludziom w  ow yeh, 
bodaj najlepiej w y c h o w y w a ­
nych, zo rg an izo w an y ch  spo łe­
czeństw ach ,  niech ś w iad c zy  
legenda o Diogenesie, poszuku­
jący m  cz łow ieka  z la ta rn ią  w 
bia ły  dzień.

„C z ło w iek a"  w  na jw łaśc iw - 
szeni znaczeniu  tego w y ra z u  
nie b y ło  i niema, i zadaniem  
n o w y c h  czasó w  je s t  jego od­
tw orzen ie .  P ra w d a ,  że naszej 
erze  dał p o cz ą tek  C hrys tus ,  ja ­
ko „Bóg - C złow iek" ,  ale czy 
epoka chrześc ijańska , m o że  po ­
szczycić  się w ielu  praw dzilw y- 
mi Jego n aś lad o w cam i?  Nie­
ste ty ,  n aw e t  najpotężnie jsze 
organizacje  religijne, o p ar te  n a  
nauce B oskiego  M istrza,  nie 
s tw o rz y ły  żadnych  jeszcze ści­
s ły ch  m etod , ani typów .

W y n u rza jąc e  się tu i ow dzie 
ponad p rzec ię tny  poiziom tłu­
m ów  w  epokacli różnych  jed­

nostki, noszące  znam iona  p r a ­
w dz iw ego  cz łow ieczeństw a , 
nie b y ły  w y tw o re m  żadnych  
okreś lonych  sy s tem ó w  w y c h o ­
w a w czy c h .  P o tę ż n y  ro z ro s t  
cz ło w ieczeń s tw a  ty lk o  sobie 
s a m y m  zaw d zięczam y . Drogi 
ich ducha —  to  wielk ie  n ieb o ­
tyczne  d ro g o w sk azy  dla p ed a ­
gogów  i s a m o w y c h o w aw c ó w . 
W y ch o w an ie  cz łow ieka  sk łada  
się bow iem  z d w óch  e tapów : 
p ie rw szy ,  to  ok re s  dziec iństw a 
i młodości, k ied y  go w y c h o ­
wuje otoczenie. D rugi etap , to 
ok res  dojrzałości, k iedy  każdy  
cz łow iek  sam  siebie w y c h o ­
wuje.

P ie rw s z y  okres jes t  niez­
miernie w ażny , gdyż  m a  za 
zadanie  s tw o rzen ie  w  cz łow ie­
k u  p ew n eg o  określonego ś w ia ­
topoglądu; t rw a  on zw yk le  do 
osiągnięcia dojrzałości.

Drugi o k re s  jest jeszcze w a­
żniejszy, gdyż  drogą żm udnego 
dośw iadczen ia  p o p ra w ia  on 
błędy w y c h o w a w c ó w  i s tw a ­
rza  jaźń w człow ieku. T rw a  
on aż do śmierci.

P edagog ia  zajmuje się jed y ­
nie p ie rw szy m  okresem  w y ­
chow aw czy m , ignorując okres

Dzisiejsze m etody , jakich w  
ostatn ich  czasach  b a rd zo  w ie­
le, w y ch o w u ją  św ie tn y ch  sp o r­
tow ców , żo łn ierzy , państw,ow- 
ców, n a ro d o w có w , imperialis­
tów , socjalistów, kom unistów , 
—  lecz  nie w y c h o w u ją  „cz ło ­
w ieka" ,  i t rz e b a  by  n a p ra w d ę  
długo ze św iec ą  po  ca ły m  
św iec ie  błądzić , zaniimby się 
gdzieś w  zapom nieniu  znalazł 
p ra w d z iw y  „człow iek". W śró d  
dzisiejszych rum ow isk  poli ty ­
cznych, g o sp o d a rczy c h  i du­
ch o w y ch  —  n ie ła tw o  to  było-- 
by  zadanie. P unę io  bow iem  
w szy s tk o .  T ak  z w an y  św ia to ­
w y  k ry zy s ,  a po n aszem u  lo­
gika dziejowa, d o prow adz iła  
do tego, że u m y s ł  ludziki niema 
na czem  się oprzeć. Z jalkich- 
że tedy  źródeł m a czerpać  p e ­
dagog ia?

Na szczęście  już dziś poszu­
kuje się zupełnie now ego us­
troju, zdając sobie sp raw ę ,  że 
w szelkie  społeczne i n a ro d o w e  
rozbieżności; ty lk o  w yczerpu ją  
dane .  zb io row iska  i pow odują  
ich ca łkow ity  rozkład . E kono­
miści poszukują no w y ch  m ier­
ników w artośc i ,  now ego us to ­
sunkow ania  pom iędzy  ikapita-
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drugi. I na tem w łaśn ie  polega 
zasadn iczy  b łąd  dzisiejszej pe- 
dagogji. O dy b o w iem  z jednej 
s tro n y  p rzecen ia  on swoje siły 
i zby t  w iele na sw oje  barki 
b ierze, to znow uż z drugiej 
s trony  nie da je  m ło d y m  pokole­
niom d o s ta teczn y ch  podstaw , 
ani duchow ych , ani rozum o­
w ych , ani uczuciow ych .

C złow iek  jest cząs tk ą  k o s ­
mosu, z k tó re g o  p o w sta ł  i do 
k tó rego  wróci. B ez u m iło w a­
nia p rz y ro d y  i bez bliskiej łą­
czności z nią rozw ój w sz e c h ­
s tro n n y  cz łow ieka  nie jes t  do 
pom yślenia . Znajom ość dok ład­
na p rz y ro d y ,  jej p raw , ustroju 
i celów, pow inna b y ć  g łó w n y m  
fundam entem  w y c h o w an ia .  
W y d o b y c ie  z duszy  w artośc i  
cz ło w ie cze ń s tw a  pow inno  być  
g łó w n y m  i jedynem  zadaniem  
w ych o w an ia .

ona p rz y g o to w ać  się sum ien­
nie. K ażdy pedagog  mnisi sam  
p rzek sz ta łc ić  się p rzede  w s z y ­
stkim, zarzuc ić  zn an e  m u do­
tąd  m e to d y  i sy s tem y ,  s ta ra ć  
się obudzić i rozw inąć  w  so­
bie cz ło w ieczeń s tw o  do jak- 
na jsze rszy ch  granic, i z takim

kapita łem  dopiero, z p ro s to tą  
uczc iw ością  i ro zw ag ą ,  p r z y ­
s tęp o w ać  do n ow e j p racy .

Kto nie do rós ł  do tego, lub 
nie jes t  dość p rz y g o to w an y ,  
niech nie zab ie ra  silę do w ie l­
kiego dzieła w y ch o w an ia .

Znowu bandycki napad na 
Polaków w Gdańsku

Doszło na terenie Wolnego
Miasta Gdańska do ponownego 
bestialskiego pobicia Polaków. 
Tło zajścia i jego przebieg są na- 
stępujące:

W e wsi Liszewo, niedaleko 
granicy polskiej, dwóch mieszkań­
ców tej wsi, Józef Rodziejewski i 
Karol Falk, należący do jedynej 
na terenie Gdańska polskiej orga­
nizacji politycznej „Gmina Polska 
Związek Polaków" zameldowali 
swoje dzieci do polskiej szkoły 
Macierzy Szkolnej. Zarówno Ra- 
dziejewski jak i Falk zatrudnieni 
byli przy robotach gminnych w tej 
samej wsi.

Kiedy miejscowy wójt, nazwi­
skiem Warentin oraz narodowo - 
socjalistyczni mieszkańcy Liszewa 
dowiedzieli się o postanowieniu 
Radziejewskiego i Falka, przypu­
ścili do nich szturm w formie na­
mów, gróźb itp., w celu zmusze­
nia ich do wystąpienia z polskiej 
organizacji oraz przeniesienia 
dzieci do szkoły niemieckiej. Gdy 
wszystkie te środki zawiodły, po­
stanowiono opornych zmusić te- 
rorem do przyznania się do niem­
czyzny i do narodowego socjaliz­
mu.

W dniu 18 bm. wójt Warentin 
nakazał obu Polakom kopać rowy 
przy szosie, w odległości kilku 
km od Liszewa. Praca normalnie 

, kończy się o godz. 15. Polaków 
zmuszono jednak do przepraco­
wania jeszcze jednej godziny. 
Krótko przed 16, a więc w chwi- 
li, gdy przy pracy zostali już tyl­
ko obaj Polacy, nadjechał samo­
chód bez numeru i zatrzymał się 
w małej odległości od pracują, 
cych. Z samochodu wysiadło 4 
mężczyzn, którzy zaczęli coś ma­
nipulować przy maszynie. Ra- 
dziejewski i Falk, sądząc, że sa-

łem a  p ra cą ,  nadając jej co raz  
w iększą  w arto ść .  W szy s tk o  zaś 
do- tego dąży , aby  w  spo łecz­
nościach  ludzkich w y tw o rz y ć  
w olność zgodnego życ ia  i h a r ­
m onijnego współdziałania .

Idzie tu  już, —  jak to  jeden  z 
pub licys tów  w y raz i ł  — o s to ­
sunek  cz ło w iek a  do człow ieka, 
jednostki do m as i mas do jed­
nostki, o w y d o b y c ie  m axim um  
tw órczośc i indyw idualnej1 i 
zbiorow ej, o uzdrow ienie  o b y ­
cza jów  i o rozum ną celow ość.

Chodzi w ięc  o  przerobien ie  
m ate r ia łu  ludzkiego^, o jego 
prze tw orzen ie ,  uspołecznienie i 
uszlachetnienie.

Chodzi o ksz ta ł tow an ie  p o ­
koleń n o w y c h  i w y p ro d u k o w a ­
nie n o w e g o  człow ieka.

Siłą rzeczy  stoi w ięc p rzed  
pedagogią  zadanie o lbrzym ie, 
do w ype łn ien ia  k tó rego  m usi

mochód się popsuł, pośpieszyli z 
pomocą. W  tej chwili cała czwór- 
rzuciła się na nich, bijąc tępymi 
narzędziami, gdzie popadło.

Falkowi udało się uciec na ro­
werze Radziejewskiego natomiast 
napastnicy zmasakrowali, łamiąc 
mu żebra, raniąc w głowę i w no- 
gi. Nieprzytomnego i okrwawio­
nego Radziejewskiego pokopali, 
porzucili na szosie i odjechali. Nie 
długo potem powrócił Falk i cięż­
ko rannego odwózł dodomu,

W  kilka minut potem do mie­
szkania Falka przybyli miejscowi 
żandarmi i aresztowali go, osa­
dzając z polecenia władz miejsco­
wych w areszcie ochronnym, 
gdzie dotychczas przebywa.

Powyższe zajście, które doszło 
do wiadomości czynników poi. 
skich z opóźnieniem, wskutek a- 
resztowania i trzymania do dzi­
siejszego dnia w areszcie jedyne­
go świadka napadu, Falka, wy­
wołało wśród ludności polskiej w 
Gdańsku, zwłaszcza na tle nie­
dawno ponawianych zapewnień o 
dążeniu do lojalnej współpracy 
gdańsko . polskiej i szanowania 
kulturalnych praw ludności pol­
skiej, powszechne oburzenie. Na­
pad w Liszewie uważany jest za 
świadome posunięcie czynników 
partyjnych, mające na celu zastra­
szenie i steroryzowanie ludności 
polskiej w ostatnich dniach przed 
ukończeniem zapisów do szkół.

Powszechną uwagę zwraca fakt 
analogicznego, jak w innych wy­
padkach postępowanie admini­
stracji lokalnej i władz policyj­
nych, które podobnie jak w Schoe- 
nebergu i Piekle zamiast przyjść 
z pomocą poszkodowanym, are­
sztowały ofiarę zajść, nie trosz­
cząc się o napastników.

W z m o ż o n a  w a l k a  z ^ r e l i g j ą  
w S o w i e t a c h

(Bruksela tal. wł).) Prlasa
belg ijska  ,notuję  osta tn io  w  
korespondencji z  M o sk w y  no­
w e c iek aw e  informacje, św iad ­
czące, że, w b re w  ten d en cy j­
nym  w iadom ościom 1 p ew n y ch  
dzienników, fala p rześ lad o w ań  
religijnych w  S o w ie tach  nie 
tyllko n ie  zelżała , lecz p rz ec iw ­
nie w  w ielu w y p a d k ach  p rz y ­
b ra ła  na  sile. T ak  np. w  S m o ­
leńsku skazano  na t rz y  lata 
więzienia pew nego  katolika za 
to, że w ed ług  oskarżenia 
zw iązku  bezbożn ików  słuchał 
p rzez  rad io  n ab o ż eń s tw a  t r a n ­
sm itow anego  p rzez  rozgłośnię 
polską. W  C harkow ie  g ro m a ­
dy kom som olców  na w ła sn ą  
rękę dokonują „ w y w ia d ó w "  w  
m ieszkan iach  p ry w a tn y ch ,  czy 
nie o d p raw ian e  są w  n ich  mo­
dły. W szy s tk ie  u rz ę d y  zobo­
w iązan e  są  w sp  te rać  w  naj­
s ze rszy m  zak res ie  akcję ag e n ­

tó w  bezbożn ic tw a. P rz y k ła d  
ternu daje sam  Stalin, k tó ry  nie­
d aw n o  p rzy ją ł  ty tu ł  „w ie lk ie­
go p ro te k to ra  ruchu  bezbożni­
czego". G odność tę o f ia row ała  
m u n o w a  rada  nacze lna  z w ią z ­
ku bezbożniczego, z łożona  z 
600 cz łonków  —  k ie row ników  
zw ią z k ó w  lokalnych. S c e n tra ­
lizow anie  ruchu  bezbożniczego 
w e  w spom nianej radzie  m a  na 
celu um ożliwienie ściślejszej 
w sp ó łp ra cy  i ujednostajniienia 
akcji bezbożnicze j w e w s z y s t ­
kich dziedzinach życia  so w iec ­
kiego. Stalin, p rzy jm ując  ofia­
ro w a n ą  mu godność, o św iad ­
czył, że pragnie  p rzez  to  do­
wieść , iż „u rz ę d y  oficjalne po­
p ierać  w inny  ideologię bezboż­
n ic tw a  i! nie o d d aw ać  w  ręce 
p ry w a tn e  in ic ja tyw y, k tó ra  
przys to i  n a jw yższem u k ie ro w ­
nikow i p a ń s tw a ."
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Nasze hasła Notatki obywatela.

i dążenia
H 1) Proponujemy emitować 

H® h  miliardów złotych samoamor- 
u l  ijzujących się. znajdujących po­

krycie w majątku Państwowym  
5ov/?. inwestycje, które zwalczą bez- 
,y r]0 rpbocie i uprzemysłowią kraj.

2) Chcemy, aby drogi budo­
wać w Polsce z kamienia, a nie 
ze złota, a wówczas 1 km dróg 
nie będzie kosztować 100 tysięcy 
złotych!

3) Żądamy rozparcelowania 
latyfundiów na granicach Polski 
i rozdzielenia ziemi między osad­
ników Polaków, którzy stworzą 
graniczny wał serc.

4) Proponujemy zabronić usta­
wowo zamieszkiwania ludziom w 
suterynach i pobudować dla bie­
daków mieszkania odpowiadają­
ce godności ludzkiej.

5) Żądamy wysiedlenia z Pol­
ski żydów wpuszczonych do kra­
ju z Rosji i Niemiec.

6) Poświęćmy dochód z la­
sów Państwowych i Domen na 
budowę szkół dla miliona dziat­
wy polskiej, pozbawionej nau­
czania publicznego.

N ie g l o r y f i k o w a ć  z b r o d n i

7) Funduszami inwestycyjnymi 
chcemy, aby dysponował tylko 
Minister Skarbu, jako jedyny go­
spodarz Skarbu Państwa.

8) Żądamy sprecyzowania wy­
tycznych polityki polskiej w sto­
sunku do buntującego się Gdań­
ska!

9) Sądzimy, że decydujący 
wpływ w polityce zagranicznej 
powinien być zagwarantowany 
Naczelnemu Wodzowi Armii, jako 
temu, który jest szafarzem krwi 
Narodu.

10) Żądamy usunięcia Żydów 
z Radia Polskiego, oraz ze wszy­
stkich agencji urzędowych i sta­
nowisk zajmowanych przez nich 
w prasie polskiej.

. Usunięcie Żydów jest jedyną 
gwarancją oczyszczenia życia 
Juilturalnego Polski.

o 11) Żądamy rewizji nazwisk 
Obywateli żydowskiego pocho­
dzenia, zmienionych po roku 1918 
nb nazwiska o brzmieniu polskim.
-Bl

Co w tym dziwnego, gdy dzie­
ci, na zapytanie, kitu chciały by 
być w przyszłości, odpowiadają 
—-  Kościuszką, Napoleonem itp.? 
W głębi ich małych duszyczek już 
tkwi tęsknota do sławy,- do roz­
głosu. doniosłych czynów...

Nie zdziwilibyśmy się wcale, 
słysząc, że dziecko „dni ostat­
nich" zechciało być Skwieraw- 
skim, tym właśnie Skwierawskim, 
który zabił niedawno szofera w 
lasku Młocińskim.

W pojęciu dziecka, —  co słu­
cha rozmowy swoich i obcych o 
życiu bieżącym, co ogląda, jak w 
kalejdoskopie, przeróżne fotogra­
fie w dziennikach, —  powstaje 
całkiem wyraźna świadomość, 
że taki właśnie Skwierawski —  to 
bohater przecież, wielki działacz 
narodowy, którego podobizny i 
życiorys zabierają dobrą połowę 
szpalt w dzienniku, to jest ten, o 
którym mówią, sprzeczają się, 
którego gdzieś tam szukają...

Smutne to wszystko nasuwa re? 
fleksje. Zmarniało życie i sens 
jego, a może i wartość, bo na­
prawdę, jak można powiedzieć 
inaczej, jeżeli myśl społeczeń­
stwa jest skierowana przede 
wszystkim w stronę zbrodni, gdy 
tylko czerwona farba zwraca na 
się największą uwagę, bo pach­
nie krwią.

Żyjemy nie od dzisiaj, świat 
znamy nie tylko od strony Alej 
do Starego Miasta, toteż z całą 
stanowczością powiedz:eć musi­
my, że współczesna prasa, ogólnie 
biorąc, jest przede wszystkim 
„kroniką kryminalną*4. Przeglą­
dając rankiem zwykły dziennik, 
kurier, lub ekspress —  zastana­
wiamy się przede wszystkim nad 
tytułami: „głośny bandyta X
schwytany*', „krwawa zemsta 
czarnej megery", „artystka wypa­
liła oczy przyjaciółce'*, „życiorys 
skazanego na szubienicę" itd.

Nie dość tego —  widzimy foto­
grafie morderców, ich ofiar, a na­
wet narzędzi zbrodni. W tych 
dniach pewien „ekspress" skwap­
liwie umieścił fotografię braunin- 
ga, z którego był zastrzelony nie­
szczęsny szofer taksówki.

Czy ten pistolet jest jakiś in­
ny? Nie, —■ nie o to chodziło re­
dakcji, lecz o zwykły efekt: zo­
bacz czytelniku i wyobraź sobie, 
—  przecież z tego rewolweru 
padł strzał do głowy człowieka!

Wyobraźnia pracuje, zwłaszcza 
u młodzieży, zwłaszcza u dzieci.

Zbrodnia zostaje gloryfikowa­
na. Niestety, ale tak!

No, a jak się pójdzie na Kra­
kowskie, jak się spojrzy na witry­
ny w wielkich dziennikach, lub 
ajencjach, gdzie są wystawione 
fotografie zbrodniarzy, —  niczym 
gorsze od propagandowych zdjęć 
gwiazd filmowych, —  naprawdę 
wielki smutek ogarnia duszę, w 
głębi której powstaje rozpaczliwe 
pytanie: dokąd właściwie idzie­
my?

S a s .
b e tGraf Kuno
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W  pasiece kmieć polski opatru je  pszczoły, pom aga mu syn. 
W  ciszę lasu w p a d a  głos wołający: Leszku! Leszku! Leszek 
kładzie s itko i podkurzacz i spieszno idzie za głosem. W  zaro* 
ślaęh- sioi m łoda litwinka. Leszek podb iega  do  niej, obejmuje 
soRłeŁziaym uściskiem i całuje. Stary kmieć patrzy  na nich k i­
wając głową z dobro d u szn y m  uśmiechem.

KRZYŻAK I LIT W IN K A .
bBjifrfc&rę pogańską, p o d  pozorem  nawracania, napadają  mor* 

dujłjić1 ićłhbując Krzyżacy. (O b raz  takiego napadu).  W  jednym  
tafcihł 'Wanadzie dostaje  się do  niewoli m łody  graf K uno. Przy* 
prdMgtóttłŚHiy do zamczyska litewskiego, zostaje w trącony  do  lo* 
chubh&iińty i chory. Z a  jeńców spodziew ają się w y k u p u :  dla* 
tegóńŁWhd/or, m ożny kmieć litewski, rozkazuje go leczyć, a że 
lekark!^1(jŚśt ty lko  stara n iańka jego córki, posyłają  ją zatem 
do74(ó<ćHU'j/(gdzie leży ranny  K uno. Po powrocie z lochu po* 
wiafd,dflś)w*ć’j w ychow anicy  Birucie o K rzyzaku. Biruta i rówieś* 
nicSPć-jSpMdona słuchają ciekawie. Zaciekawione opowiada* 
nieWf ó*'jiięłi.nym i m łodym  krzyżaku, proszą Lubę, aby  jak  pój* 
dzteżńióW tĆdo lochu, wzięła je z sobą, gdyż  chcą na niego po* 
pattBKiró®** zatem z nią do  K uno. K u n o  leży w gorączce. 
Dzi&śńhŻęfń, L tó re  są biało ubrane i z wieńcami kw ia tów  na gło* 
w ie ^ W Ó j '  dkiewcząt litewskich), bierze za anioły, i py ta  czy 
już^iifóysbiy^po duszę jego?  N a  dziewczęta w id o k  ślicznego 
chło^akA^-Saczyna działać. Litość budzi się w  sercu i pom im o 
że sAtaP-Łńbh pow iada  im, że to  straszny zbój krzyżacki, one 
móWfłj nianiu, zbój niema takich oczu i czyż takie ręce
jak-tegdPlIyf& za, białe i delikatne, m ogłyby  dusić i zabijać? 
O, KiK,1 IfćibA już ty  nam  tego nie m ów ; Luba im mówi, że 
praNćtźkWy r^ćerz nie może mieć takiej białej tw arzy  i rąk, po* 
winićńn fń!iet 'tWarz zarosłą a ręce duże, twarde, jak  mają Troj* 
den, R ym w id  i inni litewscy rycerze, co to  w  lesie biorą się za 
bary  z niedźwiedziem. A  ten zbój krzyżacki to  chociaż tak

Czyżby dodatnia strona życia,
jej najszlachetniejsze obrazy ,i im­
pulsy były na tyle nic nie warte, 
że o nich nie ma poco wspomi­
nać?

Mój Boże, ileż wśród nas żyje 
ludzi, którzy swe życie całe po­
święcili ludzkości, którzy zdrowie 
stracili nad wynalazkami, nad 
wielkimi pracami naukowymi, —  
a czy o nich mówią dzienniki, czy 
poświęcają im po 2— 3 strony pi­
sma? Czy gloryfikują ich robotę, 
zamieszczają ich portrety, czy 
pomagają im, czy zachęcają do 
pracy innych, czy interesują tym 
młodzież naszą? Gdzie tam!

A czyny wielkiego serca, czyny 
poświęcenia się —  aż do śmierci 
włącznie, -—• czy tak interesują 
społeczeństwo?

Widocznie nie, bo prasa, która 
stara się dogodzić czytającej pu­
bliczności, przechodzi nad takimi 
faktami do porządku dziennego, a 
jeżeli mówi —  to półgębkiem.

Nie dziw też, że już obecnie 
brak nam coraz bardziej nie tyl­
ko dobrych ludzi i złotych serc, 
ale równocześnie i miejsc w a- 
resztach i więzieniach.

Takie bowiem są skutki glory­
fikacji zbrodni.

J. ślepowron.

Wystąpienie arcybiskupa Chicago 
przeciwko krzywdzie społecznej

W A SZ Y N G T O N  (tek wł.) 
A rcybiskup  Chicago, k a rd y n a ł  
Mundelem, w ygłos ił  w ty ch  
dniach dłuższe przem ów ien ie ,  
w  ktÓTyim bardzo  energicznie 
w ystąp ił  w  obron ie  p ra w  ro b o t­
ników.

„Akcja Katolicka — m ówił 
k a r d y n a ł  —  o z n a c z a  czy n  a 
nie puste s łow a. Nie m a  sensu 
o rg an izo w an ia  koinferencyj i 
o d c z y tó w  n. t. kom unizm u i 
jego n ieb ezp ieczeń s tw a  jeśli 
się będzie ten problem  jedynie 
om aw ia ło  w  sposób akadem ic­
ki. Gdy się chce osiągnąć jakiś 
cel, t rzeba  przejść energicznie
i odw ażn ie  do ś rodków  p ra k ­
tycznych ,  do czynu. Talk jak w 
m edycynie  lekarz  p rz y g o to w u ­
je od tru tk ę  na  zakażenie ,  tak  i 
m y  w inn iśm y  s zy k o w a ć  anti­
dotum. O dpokutow aliśm y i to 
n ad e r  boleśnie w  niedalekiej 
p rzesz łośc i  za  to, żeśm y przez 
zb y t  długi czas. byli w spó ln ika­
mi tych, k tó rzy  nie szli; w ła ­
śc iw ą  drogą. Z b y t  często  p r a ­
c o d a w cy  w' sposób pe łen  hipo­
kryzji dla s w y c h  ego is tycznych  
celów  umieli w y k o rz y s ta ć  a u ­
to ry te t  Kościoła, p rosząc  człon" 
k ó w  hierarchii o in terw encję  
w  ich obronie, gdy m ia ł  miej- i 
sce jakiś spór, mimo, że płacili 
s w y m  robotn ikom  w p ro s t  sk an ­
dalicznie niskie pensje. M am 
nadzieję, że czasy  te należą 
do bezpow ro tne j przeszłości. 
Nasze m iejsce jest przy bied­
nych, przy robotnikach. Oni są 
naszym i ludźmi, oni to w zno­
szą kościoły , oni to do tych  
kościo łów  chodzą, ich to dzieci 
uczęszczają do naszych szkół, 
oni to dają nam kapłanów i bo­
jow ników . W s z y s c y  oni spo­
dziew ają  się od nas w skazań , 
w y ty cz n y ch  i pod trzym an ie  
moralnego...  Nie sposób u k r y ­
w a ć  n iebezp ieczeństw a w p ły ­
w ó w  kom unis tycznych  pośród

5
nas. S am  Ojciec św . s tw ie rd z a  
to w y raźn ie .  U w aża jm y  pilnie 
n a  tych, k tó rzy 1 postępują  w 
sposób n iegodny i obłudny, k tó ­
rzy, oficjalnie w y s tęp u jąc  p rz e ­
ciwko kom unizm owi, ró w n o ­
cześnie k rz y w d z ą  i w yzysku ją ,  
k tó rzy  zw alcza ją  u s taw ę ,  za ­
pew nia jącą  pew ne  minimum 
płacy , k tó rzy  pozw alają ,  by 
kobiety  i d z iew czę ta  b y ły  w y ­
zysk iw ane .  W o b e c  takiego po ­
s tępow an ia  nie m o żem y  pozo­
s ta w a ć  obojęitnymi widzami. 
Pam iętajcie ,  że nadesz ła  godzi­
na Akcji Katolickiej"...

Ca»a p ra sa  a m e ry k a ń s k a  ż y ­
wo om aw ia  p o w y ż sz e  p rz e '  
m ów ienie  k a rd y n a ła  M unde­
lem e.

CIEKAWE SZCZEGÓŁY Z ROZMO­
WY OJCA ŚW- Z PROF. DREM E 

GODLEWSKIM.

(M iasto W atykańsk ie  — tel- wl)-. 
C złonek Papieskiej A kademii Nauk 
prof. dr Emil G odlew ski, k tó ry , jak 
już donosiliśm y, zasizczycouy byt 
podczas uroczystości inauguracyjnej 
w spom nianej Akademii p ry w atn ą  .ser­
deczną rozm ow ą z Papieżem , infor­
m uje, że punktem  w yjścia do roz­
m ow y było  przypom nienie przez O j­
ca św. epizodu, k tó ry  m iał miejsce 
w  r- 1917. O becny O jciec św-, w ów ­
czas w izy ta to r apostolski momsgr- 
R atti, pow ierzył mianowicie prof. E. 
Godlewskiemu list Benedykta \ \  do 
administratora apostolskiego w  W il­
nie, zajętym jeszcze przez Niemców i 
oddzielonym od terytorfum polskiego- 
Prof. G odlew ski zlecenie to w spo­
sób poufny w ykonał i następnie p rzy ­
w iózł tnsgr- R aitiem u oczekiw aną 
odpow iedź. Epizod ten zachow ał 
P ius \d  niezw ykle św ieżo w pamięć; 
i przypom inając go prof. G odlew s­
kiemu, podał takie  szczegóły , o k tó­
rych iuż prof- G odlew ski zapomniał-

ładnie i po  niewieścieniu w ygląda, jest jed n ak  okrutnikiem, 
łupieżcą i podpalaczem. Dziewczęta zostają jed n ak  przy swo* 
jem zdaniu, i myśl o ulżeniu doli K una  nie opuszcza ich na 
chwilę.

Luba m ów i Litaworow i, że jeżeli chce, aby  K uno  wyzdro* 
wiał, to  musi koniecznie choć godzin parę spoczywać na świe* 
żym powietrzu. W y n o sz ą  zatem K uno  na noszach i zostawia* 
ją p od  opieką starego litwina. Biruta z A ld o n ą  wypatrzyły, 
gdzie leży chory, i widząc, że s tary  pilnujący go litwin zasnął, 
podchodzą  do  K una i przyglądają m u się z litością. Biruta po* 
daje myśl, żeby mu przynieść kw iatów , może on lubi kw ia ty?  
P rzynoszą mu zatem kw ia ty  i k iedy  schylone nad  nim przygłą* 
dają się rycerzowi, on podnosi  oczy i poznaje, że to nie anioły 
lecz urodziw e litewskie dziewczyny, uśmiecha się do nich. Ale 
dziewczęta widząc oczy G era  w patrzone w nich z zachwytem, 
pierzchają z dziwnem uczuciem lęku t jednocześnie z wielką 
chęcią aby  znow u popatrzeć w te oczy błękitne. Po paru  dniach 
g dy  znow u stary pilnujący litwin śpi, podchodzą  do K una (któ* 
ry  teraz udaje, że śpi) i zaczynają mówić do siebie, chwaląc uro* 
dę K una i jego białą ładną twarz. K uno  w  czasie niewoli nau* 
czył się już trochę po litewsku i prawie że w szystko  rozumie, 
pod n o s i  oczy, uśmiecha się i prosi zeby nie odchodziły . 
mawiają, i pierwsze lody  są już przełamane. Prost, aby  odwie* 
dzały go, dziewczęta przyrzekają i tak  nieznacznie zaczyna się 
snuć nić sympatii, k tó ra  przechodzi w  uczucie. K uno  zaczyna 
kochać piękną Birutę, a i ona odpłaca mu p o dobnem  uczuciem.

Święto Kupałły . W ajde loc i  i W a jd e lo tk i  tańczą przy oł* 
tarzu  Św iatow ida (efek tow ny obraz). K uno  z okna  swego wię* 
zienia widzi jak  Biruta wraz z A ld o n ą  idą otoczone litewskimi 
młodzieńcami na ten obchód. M łodzież przesadza się, aby  oka* 
zać swoją dzielność i siłę, mocuje się, strzelają z łuków  do celu, 
skaczą przez ogień itp. Dziewczęta puszczają w ianki na w odę 
a m łodzieńcy starają się je łapać, jest z tego p o w o d u  duzo 
śmiechu i wesela. K uno  widzi to  z okna  i dzika tęskno ta  za 
sw o b o d ą  szarpie mu serce. Koło B iruty  i A ld o n y  jest książę 
Rvm w id. Rodzice Biruty i R ym w ida  daw no  przyrzekli sobie, 
że dzieci ich się p o b io rą . '  R ym w id  kocha W a n d ę ,  polkę córkę 
kmiecia polskiego, mieszkającego na granicy i o nie] ty lko  my* 
śli. B iruta wie o tym, a o d k ą d  pokochała  K uno, R ym w id  nie 
ma dla niej żadnego znaczenia, uważa go ty lko  za przyjacie a 
lat daw nych, duszę i serce oddala  niemieckiemu rycerzowi. -  
T u  musi być dobrze ujęta tragedia duszy  litw inki (kocha krzy* 
żaka a tradycję  nienawidzi), przed poznaniem  K una wesoła, pu* 
sta, szczęśliwa, potem  smutna.

Święto K upa ły  zawsze obchodzono  bardzo  uroczyście, do

Przegląd prasy
„DLACZEGO JĘDRZEJEW1CZE 

SĄ NIEPOPULARNI?** 
Dopiero dziś można w całej 

rozciągłości ocenić lozmiar klę-
s k i, spowodowany w  strukturze
usiiOju szkolnego reformą Ję-
drzejewiczow. z. artykułu zamie­
szczonego na ten temat w „Goń­
cu Warszawskim* wynika, że
„klęska jędrzejewiczowska * dot­
knęła najoołesniej warstwy ubo­
gie, w pierwszym rzędzie dzieci 
chłopskie, dzieci robotników
przemysłowych, rolnych i han­
dlowych.

W cyirach, które przytacza pi­
smo warszawsk.e —  problem ten 
przedstawia się następująco: 

„Rolnicy i robotnicy stanow ią ra ­
zem 81 proc. ludności kraju. Dzieci 
ich w 1 klasie szkoły pow szechnej li­
czą razem  aż 84,5 proc. (mimo, że 
wiele dzieci tych w arstw  do szkoiy 
jest niezapisane), a w  1 klasie gim­
nazjalnej now ego typu jest ich zaled­
wie 20,1 proc.! Dzieci te dojdą do~"Ti- 
eeum i szkó! akadem ickich w jeszcze 
mniejszym procencie!"

Specjalnego, omówienia, wyma­
gają niżsi funkcjonariusze pań­
stwowi. Oblicza się ich liczbę 
wraz z członkami rodzin na około 
milion osób. Mają oni —  mimo 
skromnych dochodów znaczną 
przewagę nad grupą robotników i 
rolników na oucinku kształcenia 
swych dzieci. Przeważnie miesz­
kają w miastach, mają więc na 
miejscu szkoły, a dzieci ich ko­
rzystają z wielu ulg w opłatach 
itp. To też:

„Dzieci tej grupy było w 1 klasie 
szkoiy pow szechnej 3,6 proc., w  Vi 
klasie szkoły powsz. 8,9 proc., w I 
klasie gim nazjum  14 proc.! Oto co 
znaczy szkoła w miejscu i uwolnienie 
od opłaty szkolnej!"

Cyfry powyższe przytoczone 
są wymowną ilustracją wadliwo­
ści naszej polityki szkolnej, która 
wyrządza olbrzymią krzywdę mło­
dzieży większości narodu.

20.000 CZŁONKÓW ZAMIERZA 
OPUŚCIĆ Z. N. P.?

W Zw. Nauczycielstwa Pol­
skiego zaznaczyły się pewne dą­
żenia odśrodkowe. Na ten temat 
pisze „Mały Dziennik":

„Szerokie rzesze nauczycieli zaczy­
nają coraz bardziej orientow ać się w 
m achinacjach „kolankow ców ", któ­
rych oblicze ideowe zostało dosta­
tecznie jasno scharakteryzow ane w o- 
św iadczeniu szefa rządu.

Po tym  otrzeźwieniu nastąpiła re­
akcja. Jak się dow iadujem y, grono 
działaczy ZNP., m ogących liczyć na 
poparcie kilkudziesięciu ognisk zw iąz­
kow ych, zam ierza w ystąpić z organi­
zacji i stw orzyć now y związek, opar­
ty na zasadach katolickicli i narodo­
wych, poszanow ania p raw a i porząd­
ku społecznego, walki z komunizmem, 
oraz obrony interesów  zaw odow ych 
nauczycielstw a. Nowy związek mial 
by się oprzeć przede w szystkim  na 
okręgach krakowskim , lwowskim, po­
znańskim  i w arszaw skim .

Podobno i.czba nauczycieli p rag ­
nący cu opuście szeregi zunf .  wynosi 
UicOlO 2 U.UUU osou.

W iadom ość, o m ającym  nastąpić 
i^ .tim ie  w w yw uiaia praw uz,-
v,y popiocn w srou „KoiauKowcow".

PRZEWRÓT W N1EMC/.E.CH.
bytuację  wytw orzoną po prze­

wrocie ostatnim w iNiemczecn tak 
opisuje „Kur. W arsz .” :

Ujmując rzecz od strony w ew nę­
trznej polityki Niemiec, trzeba przy­
znać i zaznaczyć, ze przy catej jed­
ności reżim u autoratyw nego i to tal­
nego, istnieją jednak i w  sam ej partu  
narodow o-socjal,stycznej i w „o rsza­
ku" H itlera różnice zdań i poglądów , 
zarów no na spraw y społeczne i go ­
spodarcze, jak  na spraw y w yznaniow e 
i kulturalne, jak  przede w szystkim  na 
spraw y polityki zagranicznej Rzeszy, 
z. pew nością mm. Uoering reprezentu­
je kurs bardziej praw y, min. G oeb­
bels bardziej lewy. Sztab niemiecki 
odnosi się raczej nieprzychylnie do 
w ojskow ej w spółpracy z W iochami, a 
krytycznie do prow okacyjnej polityki 
w obec Rosji sowieckiej. P rzedstaw i­
ciele partii, tacy  jak  szet G estapo Him­
mler spraw  zagranicznych von Rib- 
bentrop są  me tylko zwolennikami 
w spółpracy z W iochami i rzecznikam i 
orientacji antybolszew ickiej i an tyso- 
sowieckiej, ale p ropagują  politykę 
śm iałych czynów  i taktów  dokona­
nych.

1 w ten sposób konkluduje zna­
czenie dla przyszłości politycznej 
Europy tycn wypadków:

Tegoroczne przedw iośnie przepeł­
nione jes t m ikrobam i niepokoju. Od­
czuw a się je w stolicy św iata, w P a ­
ryżu, odczuw a tym  bardziej po ni­
kłym i zgoła przykrym  wyniku obrad 
genew skich, św iadczących o tak sła­
bej w spółpracy wielkich m ocarstw  
dem okratycznych z m niejszymi pań­
stwam i.

N iew ątpliwie szefowie państw  au­
tory tatyw nych  zdają  sobie dokładnie 
z tego  spraw ę. W iedzą, że ich zam ie­
rzenia i know ania budzą obaw ę i nie­
pokój. Do w zniecenia tego niepokoju 
przyczyniają się i zm iany w obsadzie 
ról w  Niemczech i now y reżyserski 
pom ysł kanclerza Hitlera. Czy kryją 
się za nim pow ażne i istotne zam iary, 
zw łaszcza w kierunku Austrii, by 
przez obalenie rządu Schuschnigga 
doprow adzić do t. zw. „zim nego" 
Anchlussu, to pokaże n i e d a l e k a  przy­
szłość. Może się przekonam y, że cho- , 
dzi tu o grę na psychologię, o licze­
nie na chęć dogadania się z N iemca­
mi, zarów no po stronie Francji, jak 
oczywiście przede w szystkim  po stro ­
nie Anglii.

P rzedw iośnie tegoroczne w ytw arza 
atm osferę zgoia niepokojącą.

Z ł ó ż  o f i a r ę  
n a  

F. O.  M.

chram u schodzili się z całego k ra ju  w ajdeloci i w a jde lo tk i  a tak* 
że starcy, k tó rzy  grali na  gęślach, tak  zwani gęślarze. D o  chaty 
rodziców  A ld o n y  przychodzi jeden taki starzec gęślarz, i za* 
czyna siedząc p o d  lipą grać i śpiewać. — Śpiew.

Stary B udrys trzech synów,
Tęgich jak  on litwinów,
D o  siebie przywołał i rzecze i t. d.

Zebrani przy  tem m łodzieńcy radośnie klaszczą w dłonie 
i śmieją się wesoło, dziewczęta zaś okazują  minami, że ich to  
wcale nie obchodzi. Rozchodzą się przekomarzając z sobą.

Rodzice K una przysyłają  za niego okup . A le K unow i 
dziwnie nie spieszno do dom u, bo wie, że z chwilą w yjazdu  Bi* 
ru ta  będzie juz dla niego stracona. Bo jak tu  wrócić? Czyz Li* 
taw or o d d a łb y  jemu, w rogow i, jedyne swoje dziecię? Jak  
wrócić. C h y b a  jak  w ró g ?  Nie! nie, K uno  za szlachetny, nie 
chce naw et myśleć o tem. A  jed n ak  przychodzi chwila rozsta* 
nia. K uno  trak to w an y  już jako  nie jeniec po złożeniu okupu, 
mając już sw obodę, ociąga się z wyjazdem . Lecz stary sługa, 
k tó ry  przyjechał z okupem , nagli — trzeba jechać. A  kiedy 
K uno  m ówi mu, że jeszcze chciałby dzień jeden zostać, Johann 
mówi: „m łody grafie, w rócim y tu może prędzej niż się spodzie* 
wasz". Biruta z A ld o n ą  idą do lasu na grzyby, a właściwie dla* 
tego, żeby n ik t nie widział pożegnania. M łodzi żegnają się, 
i nie mogą się rozstać, bo jak  oboje rozumią zegnają się już na 
wieczność całą.

K uno  po powrocie do  domu, w itany  przez rodziców i ro* 
dzeństw o w  pierwszej chwili cieszy się pow rotem  i rodzinne* 
mi kątami. A  po jakim ś czasie zaczyna tęsknić bardzo  za Birutą. 
Nic go już nie zajmuje i nie cieszy. Jedna jedyna ty lko  Biruta, 
poza nią nic. O  porze tej g dy  ją zwykle widział staje przed ok* 
nem z założonemi rękami i cala duszę w ysyła  tam, tam na Litwę. 
U m ów ili  się zawsze o jednej porze g dy  słońce będzie zachodzić, 
to  oni o sobie myśleć będą w ted y  i myślą spotykać w wszech* 
świecie.

B iruta po  wyjeździe K u n a  zmienia się zupełnie, n ik t nie 
może poznać wesołej jak  ptaszek przed tym  dziewczyny. Nic 
ją nie cieszy, obojętnieje na w szystko. M a tk a  zachodzi w  gło* 
wę co to  może by ć?  A  może dziewczynie czas już zamąż? Ale 
gdy  to  m ów i Birucie, ta s tanowczo pow iada, że zamąż nie wyj* 
dzie, zostanie kap łanką  znicza. T u  znów  w idzim y starego gę* 
ślarza, k tó ry  przychodzi do  sioła, i p roszony  przez m łodych za* 
czyna przy  wtórze gęśli dziw ną pieśń o W ili i .  Śpiewa:

W il i ja  naszych strumieni rodzica...
f-'

D okończenie scenariusza nastąp i w  najbliższym  num erze pisma.



Nr (15) 7 NARÓD POLSKI — Niedziela, 13 lutego 1938 r. Str. 5

LITERATURA - PLASTYKA - FILM - TEATR
M. B ie g a ń sk i

K i l k a  u w a g  o b u d o w i e  t r y p t y k u
Zjawienie się tryptyku przypa­

da na wiek XI II ,  w ciągu niespeł­
na lat dwustu tryptyk staje się u- 
lubioną formą ówczesnych arty­
stów, obserwujemy to zarówno w 
Niemczech, Italii, Niderlandach,- 
Polsce, jak i w Hiszpanii, mimo- 
woli nasuwa się pytanie, czemu 
przypisać tę powszechność upo­
dobania?

Niewątpliwie decydującą tu ro­
lę odegrały cechy, pozostające 
między sobą w kontakcie, a na­
rzucające nieodparcie młodym ar­
tystom pewne kanony twórczości: 
był to bowiem czas, gdy autoryte­
ty były specjalnie resprektowane, 
a o indywidualności mówiło się 
znacznie mniej, niż naw et w zdy­
scyplinowanej twórczości kon- 
struktywistów, czy surrealistów. 
Tak więc nie poraź pierwszy za­
triumfowała w świecie sztuki mo­
da. Tym niemniej trzy płaszczy, 
zny wzbogacały znakomicie moż­
liwości artystycznego wyrazu. 0 - 
tóż zachodzi teraz pytanie, jaką 
drogą poszło wykorzystanie wzbo. 
gaconego, tak urozmaiconego 
przez kształt pola komponowane­
go —  czy istniały jakieś prawa, 
czy przepisy, legulujące wzajem­
ny stosunek trzech płaszczyzn —  
tyczące się sposobu ich wypełnia­
nia i jakie elementy, o ile istniały, 
były tym łączącym czynnikiem 
rozbitej na części kompozycji? 
Odpowiedzi na te pytania dostar­
czają nam liczne dzieła tego cza­
su, zdobiące ściany co zasobniej­
szego muzeum, a które oglądając 
możerny nawet wykryć pewną e- 
woiucję ówczesnych poglądów na 
kompozycję tryptyków.

Podobnie jak wszystkie formy 
w sztuce romańskiej, a później go­
tyckiej, tak i tryptyk ugina się pod 
naporem treści. Tematyka sto. 
sownie do czasu i natężenia kultu 
w danym kraju do tej, czy innej 
osoby boskiej, sprowadza się
mniej wiecej do plastycznego o-
pracowania życia Maryi, Chrystu-
sa i osobną grupę stanowiących 
tematów dydaktycznych, obrazu­
jących okropności piekła, lub 
szczęśliwości nieba, życie świę­
tych i t. d.

Pod naporem treści tryptyki
wykazują przeważnie troskę arty­
sty (może nie bez pomocy teolo­
ga) o planowość treści, niż dba­
łość o harmonię artystyczną kom. 
ponowanego dzieła. Jasność i 
przejrzystość treści odtwarzanych 
scen stanowią pierwszą troskę ar­
tysty. Z punktu widzenia kompo- 
zycji, jedynie ramy tryptyku na­
rzucają całości pewną zwartość i 
rytmikę, której artysta nie stara 
się zresztą podkreślić układem 
komponowanych pól. Zapełnia je 
obrazami stosownie do myśli 
przewodniej, której poświęca swe 
dzieło, toteż każda z części jest 
jednakowo ważna i rozwiązana 
sama dla siebie: dobrze to ilustru­
je np. mały tryptyk „Santa Con- 
versazione“, znajdujący się w 
W arszawskim Muzeum Narodo­
wym. W którym artysta na le­
wym skrzydle umieścił postać 
świętego, środkową część zajmuje 
Madonna z Dzieciątkiem na ręku 
według wzoru ogólnie przyjętego 
w m alarstwie toskańskim, prawe 
zdobi Chrystus umieszczony wy­
soko na krzyżu. Wszystkie posta­
cie posiadają wielkość indywidu­
alną, pozostającą w proporcji co 
najwyżej stosującą się do innych 
postaci na tym samym skrzydle, 
lecz nie całości. W brew natural­
nej budowie tryptyku najbardziej 
wydłużony fragment kompozycji 
artysta przeniósł na prawe skrzy­
dło, gdy fragm ent ten o wiele le, 
piej podkreślałby oś kompozycji 
na miejscu wyolbrzymionej, cięż­
kiej postaci Matki Boskiej, tłoczą­
cej kompozycję ku dołowi. Takie 
jednak ukształtowanie i kolejność 
obrazów dogadzały artyście dla 
uwypuklenia pewnej mistycznej 
całości zresztą istotnie przejrzy­
stej. Tryptyk, nacechowany du­
chem kontemplacji w treści jest 
raczej ubogi. Znacznie kompli­
kuje się zadanie artysty, gdy dzie­
ło rozrasta się i przybywa więcej 
scen do omówienia, zgodnie z o- 
gólną tendencją nauczania, opo­
wiadania przez sztukę, nauki koś. 
cioła praw d wiary, lub szczegó­
łów eposu chrześcijańskiego. To- 
też ilość scen tematu, niejedno­
krotnie znacżenie przerasta ilość 
trzech płaszczyzn zakreślonych 
przez ramy tryptyku. Artysta 
dzieli więc skrzydła boczne linia­
mi poziomymi lub pionowymi, a

czasami nawet i pole środkowe, 
przeważnie na dwie kondygnacje, 
jedna ponad drugą. Oczywiście 
tak podzielone pole jest chaotycz­
nie komponowane, nadmiar scen 
nie pozwala uchwycić zasadniczej 
myśli artysty, a podział na trzy 
części, staje się prawie niewi- 
doczny w zanarchizowanej polifo­
nii treściowych wątków, toteż li­
czniejsze są tryptyki, w których 
część środkowa poświęcona jest 
opracowaniu tylko jednej sceny.

W ydaje się, że poza symetrią 
podziału skrzydeł, oraz obowiąz­
kiem położenia głównego akcentu 
na obrazie środkowym, jako m ają­
cym skupić uwagę widza nie obo­
wiązywałyby żadne inne reguły 
kompozycji. Artysta stosownie 
do swego smaku i poczucia kon­
strukcji podkreślał tylko, lub za­
cierał pomocnicze linie podziału. 
Niezmiernie ciekawym przykła­
dem, tej dbałości o pewien porzą­
dek i związek konstrukcyjny sa­
modzielnych w opracowaniu czą­
stek jest wszystkim dobrze znany 
tryptyk W ita Stwosza z kościoła 
N. M. P. w Krakowie. Pewien 
stopień jednolitości osiąga Stwosz 
nie tylko przez tło, lecz również 
przez konsekwentne stosowanie 
na liniach poziomych tryptyku 
wzoru tej samej balustradki. U- 
kład grup w sześciu bocznych o- 
brazach, po trzy z każdej strony, 
nasuwa przypuszczenie o rozwią­
zaniu każdego z nich w trójkącie 
rozwartokątnym, którego podsta­
wa oparta jest o linie poziome po­
działu. Ta harmonia lini pozio­
mych, dobry stosunek wielkości 
obrazu środkowego do bocznych, 
podkreślają statyczność i monu­
mentalność dzieła. W yjątek sta­
nowią dwa obrazy umieszczone na 
najwyższych miejscach obu skrzy­
deł: z lewej „Zw iastow anie", z 
prawej —  „Zmartwychwstanie", 
w założeniu dekoncentryczne o 
silnej dynamice. Stwosz zacho­
wał i ich równowagę, przeznacza­
jąc dla nich w tryptyku miejsca 
względem środka symetryczne. 
W tym dziele, jak i wielu innych 
jemu podobnych wyczuwamy dą­
żenie do wydobycia maximum 
ekspresyjności, wypływającej z 
wewnętrznej czy też sytuacyjnej 
dynamiki poszczególnych obra­
zów z tym, że moment centralny 
wyróżnia się tylko wielkością w 
stosunku do reszty. Sceny bo­
wiem na skrzydłach bocznych wy­
posażone są we własne życie, po­
siadają założenie przeważnie fron­
talne i poza związkiem treścio­
wym niczym nie usprawiedliwaiją 
swej obecności w stosunku do 
kompozycji środkowej. Widz ów. 
czesny, podobnie jak i artysta, nie 
miał tego widać za złe, przeciw­
nie, mnogość obrazów dawała mu 
możność głębokiego przeżycia 
dzieła sztuki. Oddając się kon­
templacji śledził bacznie rozwią­
zanie zawiłego problemu, podzi- 
wiał jego głębokość i zręczność 
artysty w wykonaniu tak bogatej 
treści. Obserwował logikę scen 
mniejszych, którą wieńczyła dra­
matyczna scena, środkowa. Widz 
przeżywał kompozycję tak, jak 
przeżywał w teatrze dramat świę. 
ty, lub misterium. Czy między 
jednym a drugim nie ma pewnego 
związku? U schyłku średniowie­
cza dopiero pojawiają się dzieła 
uwidaczniające pewien stosunek 
krytyczny artysty do zagadnień 
kompozycji tryptyku, w kierunku 
nadania tej formie bardziej jedno­
litej budowy, związania w całość 
kompozycyjną obrazów poszcze­
gólnych części. Czynnikiem, łą ­
czącym kompozycję, stało się już 
nie tylko jednolite złote tło, czy 
ramy, lecz krajobraz, osoby, bio­
rące udział w akcji dramatu, a po­
siadające już sharmonizowaną 
wysokość, oraz sceny środkowa, 
dominująca nie tylko przez wy­
miary, lecz przez naturalne, logi­
czne rozwiązanie kompozycji, 
przede wszystkim jako dzieła pla­
styki,

Aczkolwiek treść jest nadal 
tym czynnikiem, który nic nie 
stracił na swej ważności, to wi­
dać dążenia artysty do rozwiązy­
wania tego zagadnienia, jak to 
już powiedzieliśmy, w kategoriach 
malarskich, plastycznych. W szyst­
kie części tryptyku charakteryzuje 
jednolitość nastroju, obrazy na 
skrzydłach bocznych swoją pozy­
cją biorą udział w akcji. Ramy, 
dzielące tryptyk, stają się jak gdy­
by słupami, rozgraniczającymi w 
imię logiki, dawną rzeczywistość

czesnych, jest to jednak granica 
płynna, którą artysta dowolnie 
przesuwa, zaznacza, lub pomija 
jej charakter. Zakres tej pracy 
nie pozwala na dokładną analizę 
tryptyku Jana Bellegamba „O pła­
kiwanie Chrystusa", ilustrującego 
wyżej omawiany typ tryptyku, za­
znaczamy jedynie to wiązanie czę. 
ści środkowej i jak w tym wypad­
ku prawego skrzydła przez ten 
sam krajobraz. Grube ramy tryp­
tyku, zarówno dzielą, jak i zbliża­
ją osobno skomponowaną -część 
środkową do osób, biorących u- 
dział z prawej. Skrzydło lewe 
przez zwrot klęczących ku środko­
wi i światło wlewające się z poza 
ołtarza do zaćmionej części koś. 
cioła, podkreśla pewną jednolitość

i spoistość całości. W rażenie to 
powiększa jeszcze rytmika plam 
bogaciej zapełnionych z mocną 
naświetlonymi. Zarówno pod 
względem kompozycji jak i eks­
presji dzieło to niewiele posiada 
sobie równych.

Aczkolwiek praca ta jest tylko 
szkicem nie można pominąć je­
szcze jednej grupy licznie repre­
zentowanej w tym przedmiocie, 
mianowicie tryptyków, których 
kompozycja wyraźnie wskazuje i 
zachowuje jedność akcji, miejsca i 
czasu. Czy jest w tym świadome 
dążenie artysty do podporządko­
wania się panującym poglądom 
estetycznym, urobionym przez ko­
m entatorów Arystotelesa, to spra­
wa już inna. Tym niemniej duża

ich liczba ma taką właśnie budo­
wę. Widzimy to zarówno w głę­
bokim mistycyzmem oblanym 
tryptyku. C. Engelbrechtsena, 
wspomnianego już Bellegamba, 
Lucasa Leydena, i wielu innych. 
Artysta wykorzystuje ramy tryp. 
tyku jako środek dla tym przej­
rzystszego i bardziej harmonijne­
go układu grup licznych postaci. 
Nierozgraniczają one i nie usamo­
dzielniają kompozycji na skrzy­
dłach, przeciwnie, podkreślają 
harmonię całości, a jednocześnie 
skupiają uwagę widza w sposób

prosty i logiczny na scenie środ­
kowej, treściowo i kompozycyjnie 
najważniejszej. Nowożytne ma­
larstwo zmieniło nasze poglądy 
na konstrukcję wewnętrzną dzieła, 
jej zadania i walor. Zarzuciliśmy 
już dawno „co“ na rzecz „jak".

Tym niemniej wydaje się poży­
tecznym wejrzenie w stare zagad­
nienie podporządkowywania tre­
ści i dążenia do zwartości i har­
monii między formą a treścią, a 
może do przewagi pierwszej nad 
drugą?

Już w na jb l i ż szym  n u m e rz e  

tyg.  „ N A R Ó D  P O L S K I 1'

s t r o n a  p o ś w i ę c o n a  
s p r a w o m  s z t u k i

w y p e łn io n a  zos tan ie  w cafośc i  

p ro d u k c ją  l i te racką  a u to r s tw a

r o b o t n i k ó w  i c h ł o p ó w
cz y te ln ik ó w  tyg.  „ N A R Ó D  P O L S K I "

W s z y s c y  n iewątp l iw ie  z za in te re s o w a n ie m  

zazna jom ią  się z tą  p ro d u k c ją ,  k tó ra  na j ­

lepiej uw idoczn i  nu r tu ją c e  nasz p ro le ta r ja t  

• m yś l i  i p ragn ien ia .

W ystawy warszawskie
I. P . S.

WYSTAWY:* K R A K O W SK IE­
GO ZRZESZENIA A R T Y S­
T Ó W  PLA ST Y K Ó W  „Z W O R ­
NIK Z B IO R O W E  J. HRYN- 
K O W SK IEG O , A. HERSZAF- 

TA I H. GRUNW ALDA.

Grupa artystów zrzeszonych 
w ,,Zwornilku“ posiada za so­
bą już poważne sukcesy i tra­
dycje. Obecna wystawa doiku- 
mentuje aż nadto dobitnie, że 
dwa te czytniki mają rozstrzy­
gające znaczenie dla twórczoś­
ci artystów _ z pod znaku 
„Zwonni!ka“. Śmiało nawet po­
wiedzieć można, 'że bejowy 
„Zwornik" uległ konserwatyz­
mowi. Próżno byśmy' szukali! 
jakichś nowych problemów pla­
stycznych, jakiegoś dreszczu 
artystycznej sensacji. Wszyst­
ko jak było! Te sanie tonacje 
kolorystyczne, ten sam sposób 
organizowania przestrzeni ma­
larskiej — wszyscy jednako­
wo „doskonali" o indywidual­
ności! artystycznej, a jakimś 
nowym oryginalnym spojrze­
niu i odbytej drodze wewnętrz­
nej nie ma mowy.

W tej jednolitości! artystycz­
nego poziomu „Zwornika11 tru­
dno wyróżnić które mianowicie 
z dzieł są bardziej interesują­
ce — może najszczęśliwiej 
wypadł popis Czyżewskiego i 
Stapłnskiego. Pewną indywi­
dualność, nie wchodząc w cha-

F I L M  P O L S K I
O d  R e d a k c j i :  Za* 

powiedziany przez nas w m. 
grudniu r. ub. dalszy ciąg 
wywiadu z reżyserem p. Ro* 
mualdein Gantkowskim ze 
względu na nadmiar mate* 
riału redakcyjnego wcześ* 
niej nie mógł być zamiesz* 
czony.

— Niema dziś już chyba tak dale* 
ce bezkrytycznych ludzi, którzyby 
uważali produkcję filmu za imprezę 
rozrywkowo * finansową. Film przez 
możność docierania wszędzie, przez 
swoją wielką ekspresję artystyczną, 
przez względnie łatwą możliwość ura* 
biania w takim czy innym kierunku 
opinii mas, stał się wszędzie potęż* 
nym czynnikiem, z którym zarówno 
Państwo, jak i społeczeństwo liczyć 
się muszą. To też wielkie narody i 
wielkie państwa, że wymienię tutaj 
Amerykę, Rosję, Niemcy, Francję i 
Italię tę prawdę dawno już zrozumia* 
ły i otaczają u siebie produkcję fil* 
mową wydatną opieką materialną i 
moralną. W szyscy zagranicą od naj* 
bardziej bezkrytycznego konsumenta 
filmowego poczynając, poprzez facho* 
wą branżę filmową a kończąc na naj* 
wyższych szczytach państwowych, po* 
wtarzam, zdają sobie sprawę z naj* 
większej wagi zagadnienia filmowego. 
Rządy więc tamtejsze stwarzają dla 
spraw filmowych specjalne urzędy 
koncentrujące całokształt spraw filmo* 
wych, słowem, prowadzą jednolitą i 
wyraźną politykę filmową. Rozumieją 
one dobrze, że film nawet rozrywkowy 
to największy atut propagandowy na* 
wewnątrz i nazewnątrz. Sprawy filmo* 
we zagranicą są traktowane z najwięk* 
szą wyjątkowo czułą uwagą i troską 
przez rządy poszczególnych państw. A  
więc, finansuje się lub subwencjonuje 
poważne przedsiębiorstwa filmowe, 
stwarza się fundusze w każdorazowym  
budżecie na cele filmowe, utrzymuj' 
się zawodowe szkoły, wreszcie patro* 
nuje się każdej wartościowej z punktu 
widzenia państwowego imprezie ril* 
mowej. A  u nas? Niema u nas jednolń  
tej państwowej polityki filmowej. Po* 
szczególne Ministerstwa posiadają we /

własnym zakresie referaty filmowe, 
których działalność przeważnie me 
jest zbyt owocna z powodu szczupło* 
ści kompetencji. Dochodzi często do 
sprzecznych postanowień rozmait>c,h 
Ministerstw, a nieraz nawet do otwar* 
tej walki pomiędzy referentami dwuch 
Ministerstw. Mamy wprawdzie kilku 
wybitnych wysokich urzędników pań* 
stwowych, do których ta czy inna dzie* 
dżina filmowa należy, ale im wybit* 
niejsza indywidualność na terenie róż* 
nych Ministerstw sprawami filmowemi 
się zajmuje, tym żałośniejszy jest wy* 
nik, bo każdy chce najlepiej, lecz każ* 
dy inaczej do dzieła się zabiera. Taki 
stan musi w konsekwencji prowadzić 
do zupełnego braku świadomej swych 
celów państwowej polityki filmowej. 
Jak już wspomniałem, istnieje wśród- 
kilku wybitnych urzędników państwo* 
wych, a nawet ministrów należyte zro* 
zumienie i docenianie spraw filmo* 
wych, niestety jednak ich nieskoordy* 
nowane wysiłki często rywalizujące ze 
sobą idą na marne. O ile mi wiadomo, 
Rada Ministrów nigdy jeszcze nie 
zajmowała się całokształtem zagadnie* 
nia film owego w Polsce. Wyraźnie 
podkreślam: całokształtem. Słyszy się 
bowiem o takim czy innym oświadczę* 
niu któregoś z panów ministrów, lecz 
świadomość, że film jest jednym z naj* 
ważniejszych zagadnień państwowych 
jeszcze nie przeniknęła do szczytów  
władzy wykonawczej. Ciągle się sły* 
szy, że niema pieniędzy w Skarbie na 
subsydia, propagandę itd. Mam wra* 
żenie, że takie pojmowanie sprawy jest 
wynikiem jakiegoś nieporozumienia. 
Wszak dobrze inwestowany kapitał w 
przemyśle filmowym nie tylko wraca 
się, ale wraca z poważną nadwyżką. 
Reasumując mamy w tej chwili na od* 
cinku państwowym w sprawach filmo* 
wych zupełną dezorganizację, brak 
nam jednego centralnego urzędu fil* 
mowego, któryby jednoczył wszelkie 
referaty filmowe, dzisiaj rozrzucone 
po rozmaitych Ministerstwach. N a to, 
ażeby nastąpiła zasadnicza reforma, . 
trzeba aby Rada Ministrów zagadnie* ( 
nie filmowe zechciała dokładnie omó* i 
wić, zbadać, uzgodnić swoje postulaty, j

wyciągnąć odpowiednie wnioski i 
stworzyć centralny urząd filmowy z 
odpowiednim człowiekiem na czele, 
który miałby tylko jedno zadanie: po* 
stawić polski film na zdrowej i silnej 
podstawie i zapewnić mu szacunek u 
nas i zagranicą, wciągając w ten spo* 
sób go w służbę Narodu i Państwa.

— W  tych kilku zdaniach — koń* 
czy p. R. Gantkowski — usiłowałem  
wykazać jakie miejsce zajmują sprawy 
filmowe zagranicą i u nas. Jeżeli cho* 
dzi o obecny stan przemysłu filmowe* 
go w Polsce, to jeszcze nie tak dawno 
właściwie nie było nic godnego uwagi. 
Olbrzymi rozwój na całym świecie ki* 
nematografii wytworzył nawet i u nas, 
w naszych trudnych warunkach eko* 
nomicznych jakiś pęd do zorganizo* 
wania czegoś trwałego w dziedzinie 
filmowej. Znalazło się wówczas dwuch 
ludzi, Polaków, którzy zdołali zorga* 
nizować z początku małe, bo w  sute* 
rynie mieszczące się laboratorium i 
niewielkie atelier, i powoli lecz kon* 
sekwentnie rozwinąć ten warsztacik 
do poziomu dużego dziś laboratorium 
na Leszczyńskiej i dwuch hal do zdjęć 
przy Szopena i Trębackiej. Tymi łudź* 
mi są: p. Stefan Dękierowski, prezes 
Polskiego Związku Producentów Fil* 
mowych i Adam Drzewicki, wlaścicie* 
le objektu półtoramilionowej wartości 
atelier i laboratorium „Falanga". Obok

K s i ą ż k i
„Miłość M arty" —  Jadwiga Kor­
czakowska, nakład Stefana Dip. 
pla w Poznaniu.

Jest to barwnie i interesująco 
napisana historia nowoczesnej 
dziewczyny, która porzucona 
przez ukochanego człowieka —  w 
miłości do dziecka znajduje sens 
i cel życia. Autorka śmiało i 
szczerze podchodzi do zagadnień 
miłości, etyki, instyktu macie­
rzyńskiego i psychologi kobiecej.

„Wielka przygoda" bohaterki, 
rozpoczęta w chaosie stolicy, na­
rysowana techniką reportażową

rakter tej indywidualność 
przejawia Menikes w doisitatf 
czinie „rasowym" i kabotyi 
skini zarazem „Portrecie męs 
kilu". Słowa uznania dila pc 
czucia hierarchii koloru w ot 
razie, najeży się J. Su ssie - Mi 
szlkietowej, gdyby nie błasi 
już całkiem pogrzebanej sect 
sji w ujęciu tematu, którym a 
tym wypadku są dwie zeszłe 
wieczne dziewczynki.

Do pocztu „Zwornikowców 
nikt się ostatnio nie zaciągną 
sądząc z listy nazwisk wystaw 
ców znanej nam od kilku la 
wstecz ten bralk nowych lud z 
daje wiele do myślenia...

Wystawa zbiorowa dzieł j 
Hrynkowskiego obrazuje jeg' 
liczne umiejętności i zaintere 
sowania techniczne: olej, alk
warela, tempera, rysunki! pió 
rem — pejzaż portret, akt, ar 
chitektura, kompozycje figi 
ralne itd. Bylibyśmy bardzi 
wdzięczni artyście gdyby nan 
jednak zachciał powiedzieć, ja 
kiego to rodzaju zagadnień i; 
plastyczne rozwiązuje np. v 
dziele oznaczonym liczbą 8! 
p. t  „Portret w czerwonej suk 
ni ? Czy dzieło to i! inne nic 
dostały się przez pomyłkę n; 
wystawę?

A. Herszaft wśród wielu pra< 
pokazał jedną, prawdziwie pię 
kną, może właśnie dla tego ż< 
nie ma w niej nic z tego wszy 
siki ego oo znamionuje styl A 
nerszafta, praca ta to „Cado 
ro w Wenecji".

I rawdziwy sukces odiniós 
n. Grunwald, obdarzony wiel 
kun poczuciem form pięknych 
wielką inwencją i nieprzecięt­
nym darem kompozycji. Po­
dobnie pięknych prac jak np 
zasłony na ‘grzejniki w M.S 7 
dawno już nie widzieliśmy 
równie piękne są i imue prace 
wykonane w metalu, jak kin­
kiety, miisy, kubki, medale itp.

nich powstało przez kilka tych lat pa 
rę solidniejszych firm produkcyjnych 
jak na przykład twór ogólnie znanegc
i szanowanego organizatora i finansi 
sty p .  Dr. Z. Chamca „Polska Spółki 
Filmowa . Mimo pewnego postępu 
stoimy ciągle jeszcze na szarym końci 
w porównaniu z innymi państwami 
tak, jeżeli idzie o wyposażenie atelier 
a więc i o poziom produkcji, jak i c 
rynek film owy z niedostateczną ilością 
kin. Mamy bowiem zaledwie 600 kin 
z tej liczby w stanie mniej więcej do* 
brym około 100, reszta to wstrętne bu= 
dy z aparaturą filmową zupełnie nie 
nadającą się do użytku. Z drugiej stro* 
ny trzeba jednak stwierdzić, że ostat* 
nio zaczął się duży ruch dokoła zagad* 
nienia film owego w  Polsce, ufajmy 
więc, że rok bieżący będzie rokiem 
przełomowy w dziejach filmu poi* 
skiego.

n a d e s ł a n e
w drugiej części powieści roz­

gryw a się na tle wnikliwie pod­
patrzonego życia małej prowincji. 
Tutaj jednocześnie z formą stylo­
wą, dojrzewa, nie dość z początku 
wyraźny, charakter Marty. Dru­
goplanowe postacie książki wno­
szą do powieści dużo barwy i 
prawdy, (np. sympatyczna Ludka 
i nieszablonowy typ dra Rymszy).

Obok głębokich akcentów dra­
matycznych i krytycznych reflek­
sji na tematy społeczne, znajduje­
my w powieści dużo pogody i 
świeżości uczuć.
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K r o n i k a  K r a j o w a
P O L S K IE  K A PITA ŁY  U T W O ­

RZYŁY P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W O  ŻEG LU G I R ZEC ZN EJ.

SANDOMIERZ. — W związiku z 
poważnymi planami regulacji Wisły 
i wyzyskania jeij jafco tańszej drogi 
kamunilkacyjmej, a przede wszystkim 
dfe transportu towarów, powstało 
ostatnio towarzystwo żeglugi na Wi­
śle pod firmą „Lioyid Sandomierski, 
Sp. z ogr. odp- w Sandomierzu". No- 
wozało-żone towarzystwo z centralą 
w Samdmierzu jest przedsiębiorstwem 
czysto polskim, powstało zaś z fu-z-ji 
dawnego .Lloyda Bydgoskiego" i czę­
ści ploskich aikcjonariuszów, posiada­
jących dotychczas swe udziały w 
warszawskiej spółce żeglugi1 rzecz­
nej „Vi-stula“.

Przedsiębiorstwo to działalnością 
swą obejmie nie tylko Okręg Central­
ny, ale całą Wisłę i posiadać będzie 
oddziały we wiszystkich większych 
miastach nadbrzeżnych.

W ST R Z Ą SY  PO D Z IEM N E  NA 
Ś l ą s k u  p r z y b i e r a j ą  

C IĄ G LE NA SILE.

KATOWICE (tel. w i)
W  Chorzowie i Maciejko wi­

cach zapadła się ziemia il po­
tworzyły się głębokie leje. Wo­
da zalała całkowicie jeden po­
kład kop. „Mościcki", grożąc 
zalaniem całej kopalni. Ogrom­
nym wysiłkiem, kosztem
200,000 zł. nratOwano' 'kopal­
nię przed katastrofą. W ubie­
głym roku taki lej groiziił zato­
pieniem kopalni w Lędzinach. 
W tej samej miejscowości za­
padła- się szosa koło rzeki- By- 
toraki. Na miejscu szosy pow­
stał staw. W Katowicach 
wstrząsy podziemne są coraz 
silniejsze, budząc postrach 
mieszkańców. Wstrząsy te 
obejmują , całe. Katowice 'z 
przedmieściami.

Urzędy górnicze tłumaczą 
te wstrząsy ruchami tektonicz­
nymi. Na tym się zwykle 'koń­
czy. Swego czasu domagano 
się urządzenia stacji sejsmo­
graficznej na Śląsku, wskazu­
jąc na Śląsk Opolski; gdzie 
stacja taka pracuje w Racibo­
rzu. Wydajemy wiele pienię­
dzy na cele mniiej potrzebne, 
ale stacji sejsmograficznej do­
tąd nie uruchomiono.

Powtarzające się wstrząsy il 
groźba zalania kopalń poru­
szyły nawet Sejm Śląski i nie­

którzy posłowie domagał się 
gruntownego wyjaśnienia tych 
wstrząsów.

Sprawa ta winna być nale­
życie zbadana, by ,,1-eje" gro­
żące kopalniom zalaniem i 
wstrząsy, rujnujące domy mie­
szkalne i szkoły nie zdarzały 
się więcej. Poza tym miesz­
kańcy Śląska chcą mieć pew­
ność, że nie spotka Ich groź­
niejsza katastrofa.

Górnicy tumaczą wstrząsy 
ralbulnkow,1 ą gospodarką wę­
głową w poszczególnych ko­
palniach.

O PŁA T E K  W  K A TO LICK ICH  
ST O W A R ZY SZEN IA C H  AK­
C JI K A T O L IC K IE J W  ŁODZI.

ŁÓDŹ — Staraniem Katolic­
kiego Stowarzyszenia Kobiet i 
Katolickiego Stowarzyszenia 
Mężów diecezji! łódzkiej odbył 
się tradycyjny „opłatek" -dla 
licznych przedstawicieli kiero­
wnictw oddziałów parafialnych 
m. Łodzi i pobliskich -okolic. W 
uroczystościach powyższych 
wziął udział JE. Ks. Biskup 
Włodzimierz Jasiński i Ks. Bis­
kup Dr. K. Tomczak oraz ks. 
prał. St. Szabelski, ponadto 
księża asystenci i pracujący w 
organizacjach Akcji Katolic­
kiej.

Najdostojniejszych Pasterzy 
w Domu Katolickim- przy ul. 
Gdańskiej powitał p. prof. Z. 
Podgórski, prezes D. I. A. K. 
JE. Ks. Biskup Włodzimierz 
Jasiński, przemawiając do zeb­
ranych w serdecznych słowach, 
podkreślił znaczenie apostol­
stwa świeckich dla odrodzenia 
życia rodzinnego i społecznego 
w polskim narodzie.

Po odśpiewaniu kolęd odby­
ła się towarzyska herbatka, 
przygotowana przez Stowarzy­
szenie Akcji Katolickiej.

D E L EG A C JA  L U D O W C Ó W  
DO P . PREZ Y D EN TA  R Z PL I- 
T E J  W  S P R A W IE  U W IĘ Z IO ­

NYCH DZIAŁACZY.

Przemyśl. — Na zjeździe 
pow. delegatów Stronnictwa 
Ludowego w Jarosławiu po­
wzięte zostały m. in-, następu­
jące rezolucje:

W porozumieniu z zarządami 
pow. SL. w Przeworsku, Łań­
cucie, (Rjze-s zowie, Przemyślu,

Jaworowie . i Lubaczowie po­
stanowiono wysłać delegację 
do Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej ii P. Ministra Spra­
wiedliwości i P. Ministra Spr. 
Wewnętrznych z prośbą o 
spowodowanie jak najszybsze­
go ukończenia śledztwa i 
zwolnienia z więzienia prze­
myskiego przywódców luido- 
wydh prezesa Brunona Grusz­
ki, wiceprezesa dra Wiktora 
Jedlińskiego i ćzł. zarządu po­
wiatowego SL. w Jarosławiu 
e;m. kpt. 'ło-tn. Jana Schramma.

Uchwalono protest przeciw 
polilty-ce zagranicznej .i żąda­
nie podjęcia przez właściwe 
czynniki jak najene-rgiczniej- 
szych kroków dla Uniemożli­
wienia Rzeszy niemieckiej 
przyłączenia do tejże Gdańska 
(dosłowny tekst).

Poza tym uchwalili! zebrani 
rezolucje natury gospodarczej, 
zmierzającej do zrównania 
przez właściwe czynniki cen 
produktów rolnych z wyroba­
mi przemysłowymi -oraz do jak 
najszerszej propagandy spół­
dzielczości na wsi!.

O T W A R C IE  IN STY TU TU  
W Y Ż SZ E J KU LTU RY  R E L I­

G IJN E J W E  L W O W IE .

LWÓW — W niedzielę dn. 
13 bm. o godz. 12 m. 30 w auli 
Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie odbędzie się uro­
czyste otwarcie Instytutu Wyż­
szej Wiedzy Religijnej.

O POLSKI HANDEL OWOCAMI.

Poznań buduje ogromną owocar­
nię. I w Płocku powstaje polska 

placówka handlu owocarskiego.

W „Wielkopolaninie" czytamy:
„Nareszcie owoce w Polsce bę­

dą sprzedawać Polacy. Kupcy 
wielkopolscy bowiem postanowili 
zorganizować polski rynek owo­
cowy, na którym nieograniczony­
mi panami byli dotychczas żydzi, 
różne Lejzory i Pejsachy. Zara­
biali oni w handlu owocami w 
Polsce grube miliony, przy czym 
oszukańczymi swoimi i nieuczci­
wymi sposobami handlowymi 
podrywali dobre imię polskiego 
kupiectwa w handlu międzynaro­
dowym.

Wkrótce będzie w Poznaniu 
wybudowana ogromna owocarnia,

podzielona na trzy części z któ­
rych jedna będzie nowoczesną 
przechowalnią, druga suszarnią, a 
trzecia pakownią owoców suszo­
nych. Owocarnia będzie pierw­
szym, ale za to wielkim krokiem 
na drodze do opanowania handlu 
owocami przez Polaków.

Za przykładem Poznania po­
winny powstać podobne owocar­
nie i w innych miastach Polski. Do 
owocarni takich będą mogli przy­
wozić swoje owoce rolnicy i 
sprzedawać po korzystnych ce­
nach, obywając się bez pośredni­
ctwa pachciarzy"

Jak już w swoim czasie pisa­
liśmy, i w Płocku powstaje po­
dobna placówka, oczywiście na 
mniejszą zakrojona skalę. Obsłu­
żyć ma ona powiat płocki. Życzyć 
by należało, by uruchomiona ona 
została już w roku bieżącym. Te­
go rodzaju placówki w Polsce ma­
ją przed sobą wielką przyszłość.

L IS T  P A S T E R S K I JE . A R C Y ­
B ISK U PA  D R B. T W A R D O W ­
SK IEG O  O „M IŁ O ŚC I I M I­

Ł O SIE R D Z IU  C H R Z E ŚC I­
JA Ń SK IM ".

LWÓW — Cteil. wł.) JE. Ks. 
Arcybiskup Dr Bolesław Twar­
dowski wydał list pasterski, w 
którym nawołuje do uprawia­
nia chrześcijańskiej: miłości w 
ogóle, szczególnie zaś do Oka­
zania miłosierdzia ubogim i po­
trzebującym pomocy. M. n. Ks. 
Arcybiistkup p:i:sze:

„Tak -było i na naszej pięk­
nej „Czerwieńskiej Ziemi". 
Czytamy w ;slaw-nych księ­
gach, że nader miłosiernym by­
li dii a uboigiloh arcypasteirze tej 
archidiecezji z błogosławionym 
Jakubem na czele. Podobnie 
nasil kapłani i za życia wiele 
pomagali! potrzebującym i przy 
śmierci swej o nich pamiętali 
w testamentach. Współzawod­
niczyła z nimi w tym zbożnym 
dziele nasza szlachta, nie dało 
się prześcignąć głęboko wie­
rzące mieszczaństwo, pomagali 
także włościanie biedniejszym 
od siebie, chociaż sami tak nile 
wiele posiadali.

Więc jak po- wszystkie cza­
sy, tak i dziś konieczne jest mi­
łosierdzie, czyli miłość, którą 
Okazujemy bliźnim naszym., bę­
dącym w niedostatku".
„Ważną zaletą naszej miłości 
i! naszego miłosierdzia powinna 
być roztropność. Wspierać na­
leży tych, którzy są prawdzi­
wie Ubogimi, to znaczy którzy

nie mają koniecznych do życia 
środków i -nie mogą ich zdobyć 
własną pracą. Wedle zasad 
moralności! chrześcijańskiej nie 
są ubogimi i nie zasługują na 
pomoc ci, którzy są w niedo­
statku dlatego, że nie chcą pra­
cować z powodu swego lenis­
twu’.

W dzisiejszych warunkach 
tak bardzo wzrosła bieda ogól­
na, że wszyscy, których stać 
na to, powinni pracować nad 
jej usunięciem. W tym celu 
trzeba zorganizować naszą mi­
łosierną pracę, żeby ona jak 
najskuteczniejszą była, żeby 
objęła wszystkich-, którzy są w 
niedostatku i wszystkich, któ­
rzy mogą i powinni ubogim po­
magać. Niedawno utworzy­
łem — kończy Arcypa-sterz — 
osobny ośrodek, który tą spra­
wą ma się zająć i wydałem od­
powiednie pouczenie dl-a ka­
płanów. Ufam, że ta ważna 
praca, już dotąd tak pożytecz­
na, teraz jeszcze bardziej się 
rozwinie i! jeszcze obfitsze bę­
dzie przynosiła plony".

T U W IM  I H EM AR W  
SZK O LE.

O re fo rm ę szk o ln y ch  au d y cy j 
rad io w y ch .

Ks. poseł Do wn ar zgłosił na 
posiedzeniu Sejmiu następującą 
interpelację do p. Ministra 
W. R. i O. P.

_ „Od pewnego -czasu /audy­
cje szkolne przepełnione są 
utworami autorów obcych du­
chowi’ polsM-emu |jak Tuwim, 
Hemar. Staje się to1 tym nie­
bezpieczniejsze że jednocześ­
nie przez szczególny dobór 
prelegentów wysuwane są z 
tych utworów momenty, szko­
dliwie wpływające na kształ­
towanie duszy dziecka polskie­
go, jego uczuć religijnych i pa­
triotycznych.

Nie mniej waź-ną rzeczą jest 
do-stoso-wanie wiadomości w 
audycjach do wieku- i progra­
mu naukowego1 dziatwy szkol­
nej,

Z uwagi na powyższe zapy­
tuję Pana Ministra:

1. Jaki jest nadzór władz 
szkolnych nad doborem za­
równo-programu audycyj szkol­
nych-, jak i prelegentów?

2. C zy  sk ło n n y  jest P a n  Mi­
nister zap-ew-nić szkole audycje 
odpowiadające zasadom wy­
chowania narodowego i reli­
gijno i -moralnego?"

N A U K A  
Rodowita Niemka udziela jązyka nie­
mieckiego. Łask. Zgł. pod „Elen" do 
Adm. tyg

POSZUKUJĄ POSADY

Miody człowiek poszukuje posady 
szofera na ciężarówkę lub autobus, 
zna robotę szoferską, ślusarską i gi- 
zerską. Łask. zgl. do Adm. tyg, pod 
„Ciężarówka".

Młoda panienka poszukuje posady do 
sklepu jako ekspedientka. Łask. zgł. 
do Adm. tyg. pod „Młoda 20“.

Młoda panna przyjmie posadę do 
dzieci, chętnie wyjedzie na prowincję 
do majątku. Łask. zgł. do Adm. tyg, 
pod „W ychowawczyni 21i‘.

Młoda, inteligentna panienka poszu­
kuje posady do dziecka. Skromne w y- 
magania. Łask. zgł. do Adm. tyg. pod 
„Skromna 19“.

Młoda, inteligentna panienka poszuku­
je posady do ekspedycji w  sklepie lub 
jako kelnerka od zaraz. Łask. zgł. do 
Adm. tyg. pod „Kelnerka 19".

Młody człowiek poszukuje posady ja­
kiejkolwiek, najchętniej w oźnego. Zło­
ży gwarancję. Łask. zgł. do Adm. tyg. 
pod „W oźny 25“.

Młoda energiczna panienka poszukuje 
posady do sklepu lub fabryki chemicz­
nej, może być kelnerką. Łask. zgł. do 
Adm. tyg. pod „Energiczna 20".

ZECER poszukuje posady od zaraz. 
Łask. zgł. do Adm. tyg. pod „Natych­
miast 27".

Młoda, czysta panienka poszukuje po­
sady domowej do w szystkiego do 2 
osób. Łask. zgł. pod „Praca domowa" 
do Adm. tyg.

Panienka młoda, energiczna poszukuje 
posady do krawieczyzny. Łask. zgł. 
do Adm. tyg. pod „193“.

PLAC D O  SPRZEDA NIA  
W  GARBATCE

W  pobliżu dworca kolejowego jest 
do sprzedania piękny lesisty plac w  
Garbatce o powierzchni przeszło 
morgowej. N a placu tym znajduje się 
mały domek dw upokojowy, studnia 
artezyjska i duża szopa na narzędzia 
gospodarcze.

Cena przystępna. W iadomość w Ad* 
ministracji „Narodu Polskiego" pod  
„Okazja A . N .“.

M ło d y ,  z d o ln y  d ro g e rz y s ta  p o sz u *  
kuje posady z prawem zarządu od  
zaraz w  Warszawie lub na prowincji. 
Łaskawe zgłoszenia do Administracji 
tyg. „Naród Polski" pod „Drogę* 
rzysta".

Ostatnie wiadomości z kraju i ze świata
6 INŻYNIERÓW ROZSTRZELANO 

W LENINGRADZIE.

LENINGRAD- — Trybunał doraź­
ny skazał na śmierć 6̂  inżynierów 
zatrudnionych w  stoczni Kras-nyi 
Putiłow- Inżynierowie ci zostali- o- 
iskarżeini o sabotaż L spowo-dowa-nie 
eksplozji, -która wstrzymała na dłuż­
szy czas prace oiko-to budowy krą­
żownika „Kirów".

Skazańców rozstrzelano-.
Wkrótce stanie -prze-d tym samym 

sądem 60 ro-botni-ków i inżynierów 
tejże stoczni, oskarżonych o współ­
udział w akcji- sabotażowej.

ARTYKUŁ WSTĘPNY O PIEPRZU-
Artykuł wstępny osta-tniego- nume­

ru jedynego dziennika polskiego-, wy­
chodzącego na Litwie, „Dnia Pol­
skiego" znów uległ konfiskacie. Po­
nieważ jedinak władze litewski,e nie 
pozwalają zostawić pustych kolumn 
na miejsce skonfiskowanych, dzien­
nik wypełnia j-e drobiazgowym przy­
rodniczym opisem różnych gatu-nlków 
pieprzu, gałki muszkatołowej, -papry­
ki itd-

30 P O W S T A Ń C Ó W  ARAB­
SK ICH  ZA BITY CH  W  P A L E ­

STY N IE.

Jerozolima (tel. wl.) W oko­
licy Jeni-ny wojsko angielskie 
otoczyło, silny oddział arabski, 
składający się z kilkuset pow­
stańców.

Podczas walki zostało za­
strzelonych 30 powstańców a 
kilku żołnierzy o-dnioslo rany.

AM ERYKA W Y C O F U JE  Z 
SZA NG H A JU  SW Y C H  

ŻOŁN IERZY.
Waszyngton, — Departa­

ment marynarki komunikuje, 
że 1500 amerykańskich strzel­
ców morskich, którzy w sierp­
niu ub. r. przybyli do Szangha­
ju z San Vi'deo na pomo-c tam­
tejszemu garnizonowi amery­
kańskiemu, ma 18 bm. odpły­
nąć z Szanghaju do Honolulu. 
W Szanghaju poapistauie od­
dział amerykański! w składzie 
60 oficerów i 1000 strzelców, 
który jest stacjonowany w 
Szanghaju od r. 1927.

ZA SZCZYTNE W Y RÓ ŻN IEN IE 
KAPŁANA PO L S K IE G O .

Miasto Watykańskie — (tel. 
wł.) Relktor Polskiego Papies­
kiego Instytutu Kościelnego1 w 
Rzymie, ks. -prałat Tadeusz 
Zakrzewski otrzymał z Sekre­
tariatu Stanu zawiadomienie o 
nominacji swej na ko-nsultora 
św. Kongregacji Obrzędów w 
sekcji spraw beatyfikacji i ka­
nonizacji1.

UZNANIE K ON KORDATU 
W  JU G O SŁ A W II. 

RZĄD PO R O Z U M IA Ł S IĘ  Z 
C ER K W IĄ  PR A W O SŁ A W N Ą

BIAŁOGRÓD — Pomiędzy 
rządem a kościołem prawo­
sławnym serbskim osiągnięte 
zostało -całkowite porozumie­
nie w sprawie konkordatu.

W sprawie tej syno-d fcolścio-

I ła serbskiego prawosławnego 
ogłosił -deklarację, stwierdza­
jącą, że jednomyślnie tekst 
konkordatu został -przyjęty .'(il 
uznany.

AM NESTIA PO W SZ E C H N A  
I Z D JĘ C IE  EKSKOM UNIKI

BIAŁOGRÓD — Rząd opu­
blikował dekret rady regencyj­
nej, udzielający amnestii wszy­
stkim skazanym za przestęp­
stwa popełnione w związku z 
walką dokoła konkordatu. Z 
drugi-ej strony Kościół serbsko- 
prawo-sławny zdjął ekskomu­
nikę z ministrów i deputowa­
nych, którzy w lipou- ub. r. gło­
sował za zawarciem konkorda­
tu ze Stolicą Apostolską.

Obie te decyzje uważane są 
za zakończenie konfliktu pomię­
dzy państwem a Cerkwią w 
Jugosławii.

KONSULATY W  LENINGRA­
DZIE POZBAWIONE WODY.
Celem przyśpieszenia likwidacji 

obcych konsulatów w Leningra­
dzie zamknęły władze sowieckie 
— według informacyj ze źródeł 
angielskich — dopływ wody do 
gmachu konsulatów.

Dotąd zlikwidowały następują, 
ce państwa swe przedstawiciel­
stwa konsularne w rozmaitych 
miastach Rosji sowieckiej: Japo­
nia w Nowosybirsku i Odessie, 
Niemcy w Tyflisie, Charkowie, O- 
dessie, Leningradzie -i Władywo- 
stoku, Włochy w Tyflisie, Bakum

i Odessie, Polska w Tyflisie i 
Charkowie.

W Leningradzie pozostać mają 
tylko konsulaty polski i fiński.

CZY POLSKA PRZYSTĄPI 
D O  OSI RZYM  -  BERLIN?

Berlin (tel. w ł.) — P rasa  nie* 
m iecka zamieszcza sensacyjną 
w iadom ość, że m inister Beck 
w yjedzie w  m arcu do  Rzym u, 
aby  om ów ić z M ussolin im  spra* 
wę oficjalnego przystąpienia 
P o lsk i do  osi Rzym . P o d o b n o  
oś ta udzieli Polsce pow ażnej 
pożyczki na rozbudow ę central* 
nego okręgu.

N A  DALEKIM  W SCHO* 
DZIE W A L K A  W RE.
Szanghaj (tel. w ł.) Po zaję* 

ciu P engpu  w o jsk a  japońskie 
m aszerują po  linii kolejow ej 
Lunghai. Inna kolum na dociera 
do  K w eiteh, zaś najpow ażniej* 
sze operacje od b y w ają  się w 
prow incji H o p e i w zdłuż linii 
kolejow ej Pekin  * H an k o u .

LU D N O ŚĆ  M AZURSK A  
I K ASZUBSK A M A  BYC  

U Z N A N Ą  Z A  NIEM IECKĄ.
Berlin (tel. w ł.) — Że stosun* 

ki po lsko  * niem ieckie rozw ijają 
się z korzyścią d la B erlina o tem  
n ik t nie w ątpił. O becnie z racji 
p rzygo tow ującego  się sp isu  lud* 
ności p rasa  niem iecka oświad* 
cza, że M azurzy  i K aszubi są 
N iem cam i i z tej racji n ik t nie 
m oże mieć do  N iem iec żadnych 
p retensji.

PO W ST A Ń C Y  O DNIEŚLI 
ZW Y C IĘSTW O  N A  FRON* 

CIE ALFAM BRA.
Salam anka (tel. w ł.) — Zwy* 

cięstw o pow stańców  na froncie 
A lf am bra jest w ielkie. Rządów* 
cy stracili w  zabitych, rannych  i 
w ziętych do niew oli oko ło  30 ty* 
sięcy ludzi. M ateria ł w ojenny, 
k tó ry  w p ad ł w  ręce pow stańców  
jest pow ażny.

3.476 OSÓB ZA BITY C H  
W  BARCELONIE  

PRZEZ LO TN IK Ó W .
Barcelona (tel. w ł.) — We* 

d ług  ośw iadczenia burm istrza 
B arcelony m iasto  by ło  bom bar* 
dow ane dotychczas aż 23 razy i 
ofiaram i p ad ły  przew ażnie dzieci 
i k o b ie ty  w  liczbie 3.476 osób. 
846 dom ów  zostało  zburzonych.

PROCES 
IN Ż. DO BO SZYNSKIEG O .

K raków  (tel. w ł.) O d  tygod* 
nia toczy  się tu ta j proces człon* 
ka N . D . inż. A dam a D oboszyń* 
skiego o zajściach w Myśleni* 
cach. Proecs budzi duże zainte* 
resow anie w  społeczeństw ie kra* 
kow skim  i w  całej Polsce.

Z N A C ZEN IE W IZY TY  
R EG ENTA W ĘGIER.

W iz y ta  J. W . R egenta Króle* 
stw a W ęg ie r złożona P anu  Pre* 
zydentow i R. P„ by ła  w yraźnym  
potw ierdzeniem  opartym  na ty* 
siącletniej trad y c ji pełnej zaufa* 
nia przyjaźni, k tó ra  łączy oba 
kraje i k tó ra  stanow i jeden  z

cennych i k o n stru k ty w n y ch  
czynników  ustalen ia rów now agi 
i p o k o ju  w  tej części E uropy .

Podczas tej w izy ty  w ęgierski 
m inister sp raw  zagranicznych 
K anya, k tó ry  tow arzyszy ł Jego 
W y so k o śc i w  p o d ró ży  do  Pol* 
ski i po lsk i m in. sp raw  zagra* 
nicznych Beck dokonali szero* 
kiej w ym iany  po g ląd ó w  na za* 
gadnien ia p o lity k i m iędzynaro* 
dow ej, in teresujące oba  kraje.

R O Z W IĄ Z A N IE  PARŁA* 
M E N T U  EGIPSKIEGO.

K air (tel. w ł.). Społeczeństw o 
egipskie p rzy ję ło  rozw iązanie 
parlam entu  spokojn ie . Jest to  
p rzegrana faszystow skiej partii 
W a fd . Ż ądanie tej ostatn iej par* 
tii, ab y  k ró l zm ienił członków  
gabinetu  i w  ten sposób  zabez* 
‘pieczy! „czyste w y b o ry "  nie od* 
n iosły  sk u tku . M oże najw yżej 
w ejść do gabinetu  k tó ry ś  z sece* 
sy jnych  posłów  partii W a fd . 
„Z ielone koszule" tracą na wply* 
w ach w  Egipcie, gdyż kraj prze* 
konał się, że pracow ały  za obce 
pieniądze.

•
N A C Z E L N A  R A D A  SOCJA* 
LISTYC ZN A W E FRANCJI.

P aryż (tel. w ł.). — W  dniu  27 
m arca rb. zbierze się w  P aryżu  
naczelna rad a  socjalistyczna. Dą* 
żeniem socjalistów  francuskich 
będzie zaham ow anie p rądów  
zb y t radykalnych  na lew o.

Prenumerata: Zamiejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł kwartalnie z przesyłką pocztową. W Warszawie 9 zł rocznie, 4,50 półrocznie, 2,25 zł kwartalnie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. Związki Pracow* 
nicze o 25% taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowej wysokości przez 1 szpaltę, (na wszystkich stronach 6 szpalt), na pierwszej stronie 2,50, na stronie ostatniej 2 zł za 1 mm; na innych stronach po 1,50 zł za 1 mm. Specjalne ogłoszenia, jak również o* 
głoszenia tabelaryczne o 50% drożej.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za wyraz — najmniejsze 20 wyrazów. Poszukiwania pracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: Jerzy Rybczyński Redakcja rękopisów niezastrzeżonych nie zwraca. Przedstawiciel na Małopolską Wschodnią, Redaktor Józei Lachowski, Lwów, ul. na Skałce 5.

Sal. Szkoła Rzemiosł, (Dział Grafiki), W arszawa, ul. Ks. Siemca 6.


